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I działaczom oświatowym - najserdeczniejsze życzenia ofiarnej i owocnej pracy dla dobra szkoły polskiej i stanu 

nauczycielskiego oraz zdrowia i szczęścia w życiu osobistym - składa w Nowym Roku
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rearof the Child
Startując w nowy 1979 rok — ogłoszony przez UNESCO 
Międzynarodowym Rokiem Dziecka ■— poświęcamy ten 
pierwszy numer „Głosu Nauczycielskiego” problematyce 
dziecka. Piszemy o różnych poczynaniach i inicjatywach 
podejmowanych z myślą o tym, by nasi najmłodsi obywa­
tele rośli zdrowi, rozumni, prawi, by ich dzieciństwo było 
dobre, pogodne, pełne uśmiechu, by otaczała ich serdeczna 
troska nas, wszystkich, dorosłych. Zamieszczone w tym 
numerze publikacje, to tylko przykłady działań świadczą­
cych o wadze, jaką w naszym kraju przywiązuje się do 
stwarzania najmłodszemu pokoleniu jak najlepszych wa­
runków życia i wszechstronnego rozwoju. Międzynarodo­
wy Rok Dziecka jest okazją, by wszystkie te poczynania 
nasilić i wzbogacić, by włączyły się do ich realizacji jak 
najaktywniej wszystkie ogniwa szerokiego frontu wycho­
wawczego: obok szkoły, dom rodzinny, organizacje spo­
łeczne i młodzieżowe, instytucje i zakłady pracy. Spra­
wom tym będziemy także na łamach „Głosu” poświęcać 
w tym roku szczególnie dużo uwagi.
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W dniach 19—21 grudnia 1978 roku, w gmachu Zarządu 
Głównego ZNP odbywała się robocza narada kierowników wy­
działów, oddziałów, dyrektorów filii OUPiS oraz instruktorów 
oddziałów ZG ZNP — mająca na celu ukierunkowanie działal­
ności związkowej instancji terenowych. Uczestnicy otrzymali 
również wyczerpującą informację na temat aktualnej sytuacji 
politycznej, gospodarczej, oświatowej.

I tak problematykę i zadania resortów oświaty oraz nauki 
przedstawili: minister nauki, szkolnictwa wyższego i techniki, 
Janusz Górski oraz minister oświaty i wychowania, Jerzy Ku­
berski. A bieżące problemy, podejmowane przez Polską Aka­
demię Nauk, omówił dyrektor generalny PAN, Marian Walczak.

Stosunki: państwo-kościół zrelacjonował kierownik Urzędu 
do Spraw Wyznań, minister Kazimierz Kąkol. Problemy między­
narodowe podejmowane były w dwóch wystąpieniach: Tadeusz 
Godlewski z WSNS przedstawił aktualną sytuację w międzyna­

Wiele się u nas mówi 1 plsze o po­
trzebie doskonalenia organizacji pracy 
i lepszego wykorzystania czasu pracy. 
Rezerwy są tu wciąż olbrzymie. Mówił 
o nich ostatnio w wywiadzie dla „Ży­
cia Warszawy” minister pracy, płac 
i spraw socjalnych — Tadeusz Rudolf. 
Cytuję:

„Do podstawowych mankamentów 
trzeba zaliczyć między Innymi niewy­
starczający stopień organizacji pracy na 
stanowiskach produkcyjnych czy usłu­
gowych oraz w sferze ich bieżącej ob­
sługi, wadliwe funkcjonowanie służb 
pomocniczych, nadmierną rozbudowę 
komórek organizacyjnych. O tym, jak 
duże, rzeczywiste rezerwy mamy w 
dziedzinie organizacji, może świadczyć 
fakt, że straty czasu pracy robotników 
bezpośrednio produkcyjnych w przemy­
śle wynoszą średnio 8—10 procent cza­
su zmiany roboczej. Straty czasu pracy 
notowane w grupie pracowników po­
średnio produkcyjnych (stanowiących 
około 45 proc, załóg robotniczych w 
przemyśle) wynoszą w przeciętnym za­
kładzie od 20 do 30 procent czasu zmia­
ny roboczej”.

Nic dodać, nic ująć. Ileż towarów — 
maszyn, samochodów, pralek, telewi­
zorów — moglibyśmy mieć w sklepach 
więcej, gdyby ten stan poprawić. Spra­
wa ta z każdym rokiem nabiera na waż­
ności. Chociażby z tego względu, że z 
każdym rokiem drożeją stanowiska pra­

scy. Na przykład w 1970 roku wartość 
* środków trwałych przypadających na 

każdego pracownika przemysłu wyra­
żała się kwotą 238 tys. złotych. Dziś 
każdy zatrudniony w przemyśle obsłu­
guje stanowisko pracy o średniej war­
tości 422 tys. złotych. Czy w takiej 
sytuacji można sobie pozwolić na prze­
stoje, przerwy w pracy? Każdy nieu­
zasadniony 1 niepotrzebny przestój to 
konkretna, wymierna strata. Straty ie 
zsumowanie — dają miliardowe kwoty, 
które traci nasza gospodarka, my 
wszyscy. Trzeba też jeszcze uwzględ­
nić fakt, że nadchodzące lata charak­
teryzować się będą brakiem siły robo­
czej na rynku pracy. W latach 1971- 
-1975 przeciętne roczne .przyrosty rąk 
do pracy wynosiły 350 tys. osób, W la­
tach 1976-1980 zmniejszą się one do oko­
ło 200 tysięcy. Natomiast w okresie 
1981-1985 wyniosą już tylko 90 tys. 
osób. Tymczasem liczba nowo urucha­
mianych zakładów przemysłowych — 
a jest ich wciąż niemało, mimo pewnych 
ograniczeń inwestycyjnych — jest wciąż 
potężna. Stąd ważny problem efektyw­
ności pracy, jej sprawnego, rzetelnego 
wykonywania.

Z zagadnieniami tymi wląże się ści­
śle kwestia odpowiedzialności. Każde­
go z nas, a szczególnie nadzoru tech­
nicznego, inżynieryjnego. Za złą orga­
nizację pracy w zakładzie przemysło­
wym, budownictwie, komunikacji, usłu­
gach, biurach i urzędach, wreszcie, po­
wiedzmy, 1 w szkołach, instytutach nau­
kowych ktoś przecież odpowiada. Rzecz 
w tym, ażeby była to odpowiedzialność 
personalna. W czasie ostatniej debaty 
poselskiej, nad projektem Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego padło 
wiele słów krytyki pod adresem dyrek­
torów, którzy wciąż jeszcze pragną rea­
lizować plan drogą zwiększenia zatrud­
nienia. Z taką metodą skończyliśmy już 
dawno, jest cna w okresie dynamiczne­
go rozwoju naszej gospodarki nikomu 
niepotrzebna. Są też zakłady, biura 
i urzędy, które posiadają przerosty ad­
ministracyjne. Czy rzeczywiście przed­
siębiorstwo państwowe, niezbyt nawet 
wielkie, musi mieć aż 15 zastępców 
dyrektora naczelnego? Co ci ludzie ro­
bią, czym się zajmują, za co odpowia­
dają i czy rzeczywiście odpowiadają?

Zadania, które nas czekają w bieżą­
cym roku, nie są łatwe. Górnicy mają 
dostarczyć krajowi 200 milionów ton 
węgla, nasze elektrownie mają wypro­
dukować 122 mld kWh elektryczności, 
produkcja stall po raz pierwszy ma 
przekroczyć 20 min ton, samochodów 
osobowych zaplanowano 341 tysięcy, 
pralek automatycznych 300 tysięcy, 
zwykłych 570 tysięcy, miliom lodówek, 
tyleż telewizorów, magnetofonów i dyk­
tafonów. Rolnictwo ma otrzymać 60 ty­
sięcy nowoczesnych traktorów, 4 tysią­
ce „Bizonów”, 4 tysiące kombajnów 
ziemniaczanych itp.

Słowem, do wykonania tych zadań 
potrzebne są nam rezerwy. Mamy je i to 
wysokie. ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

P.S.
Wszystkim Czytelnikom serdecznie 

dziękujemy za nadesłane życzenia 
świąteczne i noworoczne.

ZPRAC 
ministerstwa 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

rodowym ruchu robotniczym, a sekretarz CRZZ, Mieczysław 
Grad, mówiąc o aktualnych problemach organizacyjno-polity- 
cznych związków zawodowych, rozszerzył temat o międzynaro­
dowe współdziałanie na forum związkowym.

Z żywym zainteresowaniem spotkała się informacja o bieżą­
cych sprawach politycznych i społeczno-gospodarczych, a także 
perspektywach na najbliższą przyszłość, czekających nasz kraj, 
złożona przez przedstawiciela Wydziału Nauki i Oświaty KW 
PZPR, Ryszarda Chełmskiego.

I jeszcze jedna grupa tematów, ściśle już związanych z nau­
czycielskim ruchem zawodowym. Prezes ZG ZNP, ‘Bolesław 
Grześ, przedstawił zadania oddziałów 1 filii OUPiS w realizacji 
programu działania związkowego w 1979 roku. Jednym z głów­
nych zadań będzie rozwijanie i propagowanie postępu peda­
gogicznego w oświacie — ten temat był przedmiotem wystąpie­
nia wiceprezesa ZG ZNP, Czesława Banacha. Omówienia wnio­
sków Prezydium ZG ZNP, wynikających z oceny pracy kie­
rowników oddziałów, dokonał sekretarz — Tadeusz Suberlak.

W bardzo bogatej dyskusji podejmowano taicie zagadnienia, 
jak: prana oddziałów z aktywem związkowym, z komisjami 
konsultacyjno-opiniodawczymi, urlopowanymi, aktywem rad za­
kładowych, z sekcjami, komisjami problemowymi, filiami 
OUPiS, współdziałanie z przedstawicielami instancji partyjnych, 
z administracją oświatową 1 resortu nauki z WKZZ. Była to 
znakomita okazja do wymiany poglądów 1 doświadczeń. (rac)

O W ostatnich dniach stare­
go roku minister oświaty i wy­
chowania — Jerzy Kuberski 
spotkał się z aktywem SZSP i 

laureatami współzawodnictwa 
nauki i pracy społecznej o me­
dal im. Mikołaja Kopernika. 
Grupa młodzieży z uczelni pe­
dagogicznych z zainteresowa­
niem wysłuchała informacji o 
aktualnych pracach resortu, 
przekazując następnie swoje 
uwagi i doświadczenia z kon­
taktów ze szkołą.

Wszyscy goście otrzymali w 
upominku wydawnictwa o na­
szym systemie oświatowym.

® Problemowi szkół sporto­
wych mających kształcić mło­
dzież o uzdolnieniach ukierun­
kowanych poświęcono dużo 
czasu w dyskusjach w gronie 
przedstawicieli nauki, a prze­
de wszystkim wśród nauczy­
cieli — wychowawców związa­
nych z kształtowaniem róż­
nych form kultury fizycznej. 
Nauka w szkołach o profilu 
sportowym powinna przynieść 
korzyści w postaci lepszego i 
wydajniejszego kształcenia niż 
w szkołach typu tradycyjnego; 
szkoły te będą bazą dla sportu 
kwalifikowanego.

Wiele uwagi poświęcił temu 
zagadnieniu Instytut Progra-

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

2 GtOS ŃAUCnCIHSKI

0 Rada Ministrów PRL, 
rozporządzeniem z dnia 27 
października bieżącego reku 
(Dziennik Ustaw nr 27, poz. 
118) wprowadziła zmiany w o- 
bowlązującym od października 
ubiegłego roku systemie po­
mocy materialnej dla studen­
tów. Zmiany te obowiązywać 
będą od 1 stycznia bieżącego 
roku.

Korekty wprowadzone roz­
porządzeniem dotyczą nie 
zmian systemu — bo ten po­
zostanę taki, jaki był — ale 
mają na celu rozszerzenie po­
mocy materialnej przy rosną­
cej dochodowości rodzin. Dla­
tego o 200 zł zostaje podnie­
siona granica dochodowości 
przypadająca na jedną osobę 
w rodzinie studenta, upoważ­
niająca do ubiegania się o sty­
pendium i. określająca wyso­
kość tego stypendium. Tak 
więc najwyższe stypendium w 
wysokości 1400 zł otrzymywać 
mogą studenci, których do­
chód w rodzinach na jedną o- 
sobę sięga 800 zł, a nie jak 
do tej pory — 600 zł.

Wprowadzane zmiany po­
zwolą też uelastycznić zasady 
przyznawania pomocy, stoso­
wnie do skomplikowanych 
niekiedy systuacji życiowych. 
Przewidują mianowicie możli­
wość podwyższenie stypen­
dium o 400 zł dla studentów I 
i II roku, zaś o 600 zł na la­

mów Szkolnych, w którym op­
racowano strukturę programu 
kształcenia i wychowania 
dzieci i młodzieży uzdolnio­
nych sportowo w powszechnej 
szkole średniej, a na jej pod­
stawie programy nauczania w 
tych szkołach. W grudniu ub. 
r. IPS zorganizował między 
resortową konferencję, poś­
więconą omówieniu głównych 
kierunków opracowania treści 
programowych oraz założeń 
kształcenia w systemie oświa­
ty i wychowania młodzieży u- 
zdolnionej sportowo.

® Jubileuszową — bo dwu­
dziestą już wystawę dorobku 
szkolnictwa zawodowego — o- 
twarto w gmachu Minister­
stwa Oświaty 1 Wychowania. 
Tym razem osiągnięcia szkół 
prezentuje woj. częstochows­
kie.

Z bogatego 1 różnorodnego 
dorobku — wystawcy zapre­
zentowali jeden z głównych 
nurtów działalności szkół za­
wodowych swego regionu, a 
mianowicie tworzenie zasobów 
środków dydaktycznych i pro­
dukcję towarów rynkowych. 
Są to osiągnięcia 10 warszta­
tów szkolnych; wartość ich 
produkcji w 1978 r. wyniosła 
44,5 min zŁ Na wystawie znaj­
dujemy unikalne eksponaty dla 
szkolnictwa zawodowego, 
sprzęt i meble dla potrzeb 
zbiorczych szkół gminnych. 
Szkolnictwo zawodowe woj. 
częstochowskiego ma ścisły 
związek z przemysłem tego 
regionu. Obecne 128 szkół 
zawodowych dla młodzieży 
l 56 szkół dla do­

tach wyższych (przy nieprze­
kraczalnej kwocie 1400 zł), je­
żeli rzeczywista sytuacja ma­
terialna odbiega od f ormalinie 
potwierdzonej dochodowości 
rodziny.

Ponadto minister NSzWiT 
został upoważniony do okreś­
lenia przypadków, kiedy sty­
pendium może być podniesio­
ne powyżej obowiązującej 
górnej granicy.

Podwyższono również wyso­
kość zasiłków rzeczowych dla 
studentów uczelni i kierun­
ków artystycznych, obejmując 
tą formą pomocy również słu­
chaczy uczelni teatralnych 1 
filmowych.

Zgodnie i opracowanym w 
MNSzWIT harmonogramem 
administracja uczelni i grupy 
działania SZSP miały dokonać 
weryfikacji stypendiów zwy­
czajnych do dnia 20 grudnia 
ubiegłego roku.

® W dniu 10 listopada bie­
żącego roku przebywał w Lip­
sku minister nauki, szkolni­
ctwa wyższego 1 techniki — 
prof. Janusz Górski na zapro­
szenie ministra szkolnictwa 
wyższego i średniego zawodo­
wego NRD — prof. Hansa J. 
Bóhme. Minister Górski wziął 
udział w uroczystości reakty­
wowania „Towarzystwa Nau­
kowego Jabłonowskich” (So- 
cietas Jablonoviana), która od­
była się w Uniwersytecie im. 
K. Marksa. W okolicznościo­
wym wystąpieniu w trakcie u- 
roczystości minister J. Górski 
przypomniał zasługi, założo­
nego w 1774 roku Towarzy­
stwa, dla pogłębiania i popula­
ryzowania wiedzy o języku i 
kulturze polskiej oraz zwrócił 
między innymi uwagę na fakt, 
że aktualnie działalność Towa­
rzystwa stanowić będzie je­
szcze jeden fragment wszech­
stronnej współpracy pomiędzy 
Polską i NRD.

Przewodniczącym Towarzy­
stwa Naukowego Jabłonow­

rosłych prowadzonych jest 
przez 16 resortów gospodar­
czych, gdzie około 34,5 tys. 
młodzieży uczestniczy czynnie 
w realizacji wielkich inwesty­
cji.

Ten ścisły związek 1 owocną 
współpracę z zakładami pracy 
podkreślano podczas uroczys­
tego otwarcia ^ystawy, które­
go dok^Jiał mimsteę oświaty 1 
wychowania Jerzy ^Kuberski. 
Obeęni byli również! wicewo­
jewoda częstochowski — An­
toni Krysiak; '■Wiceprezydent 
Częstocnawar 4-? Stanisław 
Wrona; klBrowftik Wydziału 
Nauki 1 Oświaty KW PZPR — 
Stanisław Materniak; kurator 
oświaty i wychowania — Ju­
lian Czajkowski.

W uznaniu zasług, za długo­
letnią współpracę ze szkolni­
ctwem zawodowym — minis­
ter J. Kuberski odznaczył me­
dalami Komisji Edukacji Na­
rodowej dyrektorów zakładów 
przemysłowych: Grzegorza Li­
powskiego (Zakład Przemysłu 
Lnlarskiego „Wlgolen”), Zbig­
niewa Sakowicza (huta im. B. 
Bieruta), Kordiana Zawadzkie­
go (Zakłady Sprzętu Komuni­
kacyjnego „POLMO").

Tego samego dnia otwarto 
w gmachu MOiW wystawę 
prac uczniów — uczestników 
tajęć Pałacu Młodzieży w Tar­
nowie. Znajdujemy na niej 
niezwykle sympatyczne, cie­
kawe 1 atrakcyjne przedmioty 
(m.ln. modele cybernetyczne, 
samochodowe, gobeliny) wyko­
nane przez młodzież w posz­
czególnych pracowniach zain­
teresowań tego pałacu.

skich — w skład którego we­
szło 50 uczonych z obydwu 
krajów — został prof. Heinz 
Schiuster-Swec z Uniwersyte­
tu K. Marksa.

Zgodnie z propozycją mini­
stra J. Górskiego, protektorat 
nad działalnością placówki o- 
bejmie — współpracujący z U- 
ndjwersytetem w Lipsku jut 
ponad piętnaście lat — Uni­
wersytet im. B. Bieruta we 
Wrocławiu.

picsiadłbo, podczas wizyty w 
Lipsku minister J. Górski 
przeprowadził rozmowy z mi­
nistrem H. J. Bóhme na temat 
aktualnych problemów dwu­
stronnej współpracy naukowej 
wyższych uczelni PRL 1 NRD.

® Pod przewodnictwem wi­
ceministra NSzWiT — doc. 
Walerego Kujawskiego odbyło 
się w dniu 4 grudnia bieżące­
go roku czwarte posiedzenie 
Krajowego Komitetu Przygo­
towawczego Konferencji Naro­
dów Zjednoczonych w sprawie 
Nauk i Techniki dla Rozwoju.

Ta zwoływana pod egidą 
ONZ ogólnoświatowa konfe­
rencja odbędzie się w sierpniu 
1979 roku w Wiedniu. Na po­
siedzeniu dokonano między in­
nymi Oceny stanu przygotowań 
do udziału delegacji polskiej 
w konferencji wiedeńskiej o- 
raz dalszych związanych z tym 
zamierzeń. Przedyskutowano 
sprawy związane z publikacją 
Referatu Narodowego PRL na 
tę konferencję, a także pro­
gram pozarządowych imprez 
naukowych towarzyszących te­
mu międzynarodowemu spot­
kaniu, przygotowywanemu 
równolegle w skali poszczegól­
nych krajów, regionów, a rów­
nież w slcali światowej.

Omówiono również wstępnie 
program oficjalnej wizyty w 
Polsce Sekretarza Generalne­
go Konferencji ambasadora 
Joao Franco da Costa, przewi­
dzianej na luty 1979 roku.

KONKURS

„NASZEJ

KSIĘGARNI”
Z okazji Międzynarodowego 

Roku Dziecka, Instytut Wy­
dawniczy „Nasza Księgarnia” 
ogłasza konkurs zamknięto- 
-otwarty na prozatorski utwór 
literacki dla dzieci w wieku 
3—12 lat. Organizatorom kon­
kursu zależy szczególnie i
• na powieściach i jednoli­

tych tematycznie zbiorach opo­
wiadań służących Idei socjaliz­
mu, braterstwa wszystkich 
dzieci oraz idei pokoju, przy­
jaźni i wzajemnego zrozumie­
nia ludzi;
• na powieściach 1 jednoli­

tych tematycznie zbiorach opo­
wiadań, nawiązujących do 
współczesnych spraw tycia 
dzieci w rodzinie, w órodo- 
wisku koleżeńskim, w różno­
rodnych kręgach społecznych;
• na książkach z zakresu li­

teratury faktu nawiązujących 
do najlepszych tradycji histo­
rii światowej 1 rodzimej, po­
pularyzujących zarówno ogól­
ny jak 1 nasz własny dorobek 
w dziedzinie kultury 1 nauki 
oraz na książkach wprowadza­
jących w najcenniejsze zdoby­
cze wiedzy współczesnej.

Utwory nadesłane na kon­
kurs powinny być oryginalne 
i nlgdaie dotychczas nie pu­
blikowane. Ich objętość nie 
powinna być mniejsza niż 60 
stron maszynopisu (około 
trzech arkuszy) oraz nie więk­
sza niż 160 stron maszynopisu 
(około ośmiu arkuszy).

Skład sądu konkursowego zo­
stanie podany oddzielnie. 
Członkowie sądu konkursowe­
go nie biorą udziału w kon­
kursie. Przewiduje się nastę­
pujące nagrody:

I nagroda — 40 000 zł 
dwie U nagrody po 20 OOOzł 

trzy ni nagrody po 15 000 zł 
sześć wyróżnień po 10 000 zł

Sąd konkursowy ma prawo 
dokonania Innego podziału na­
gród. W takim jednak przypad­
ku ogólna suma przewidziana 
na nagrody nie ulegnie zmia­
nie. Termin składania prac 
konkursowych ustala się w 
konkursie otwartym na 30 li­
stopada 1979 roku.

W konkursie zamkniętym na 
39 grudnia 1979 roku. O przy­
padkach wątpliwych rozstrzy­
ga data stempla pocztowego.

Instytut Wydawniczy „Nasza 
Księgarnia” zastrzega sobie 
prawo pierwszeństwa druku 
utworów nadesłanych na kon­
kurs. Honoraria za druk płat­
ne będą według obowiązują­
cych stawek. Utwory nie za­
kwalifikowane do druku w 
„Naszej Księgarni” zostaną 
zwrócone autorom w ciągu 
dwóch miesięcy od daty roz­
strzygnięcia konkursu.

Utwory konkursowe opa­
trzone godłem należy składać 
w trzech egzemplarzach pod 
adresem: Instytut Wydawni­
czy „Nasza Księgarnia”, ul. 
Spasowskiego 4. Imię 1 nazwi­
sko oraz adres autora powin­
ny być umieszczone w zala­
kowanej kopercie, na której 
należy umieścić godło. Roz­
strzygnięcie konkursu nastąpi 
30 kwietnia 1980 roku.
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minister oświaty i wychowania 

wiceprzewodniczący Polskiego Komitetu 

Obchodów Międzynarodowego Roku Dziecka

Nie może być szlachetniejszej, bar­
dziej humanistycznej idei, jak serdecz­
na troska o prawo dzieci do szczęśli­
wego dzieciństwa i wszechstronnego 
rozwoju. Jeśli dziś sprawy te podkre­
ślamy, jeśli z inicjatywy partii nada- 
■jemy im kształt szerokich działań spo­
łecznych, wynika to z jednej strony z 
naszej tradycji wychowawczej, w któ­
rej sprawy dzieci zajmują tak poczesne 
miejsce. Z drugiej zaś strony —- z po­
trzeb. Staliśmy się narodem 35-milio- 
nowym. Narodem młodym. Dlatego 
szczególna troska 1 wszystkie sprawy 
naszych najmłodszych zawsze były i są 
w centrum uwagi najwyższych władz.

Od 34 lat w codziennej praktyce zaw­
sze akcentowaliśmy prawo dziecka do 
życia w pokoju, troskę o prawidłowy 
rozwój dziecka, jego zdrowie, wycho­
wanie w duchu poszanowania najwyż­
szych wartości, patriotyzmu i inter­
nacjonalizmu, szacunku dla człowieka 

1 pracy, stworzenie perspektyw cieka­
wej, twórczej przyszłości.

★
Ostatnie lata przyniosły nam ogrom­

ny postęp. Upowszechniamy wychowa­
nie przedszkolne i przygotowujemy 
sześcioletnie dzieci do rozpoczęcia na­
uki szkolnej. Jest to działanie ważne. 
Zawiera się w nim troska o pomyślność 
szkolną, o radosne doznania, jakie są 
związane z powodzeniem w szkole.

W latach siedemdziesiątych, z myślą 
o rodzinie, o zapewnieniu jej skutecz­
nej pomocy, stworzeniu lepszych wa­
runków do wypełniania jej funkcji spo­
łecznych i wychowawczo-opiekuńczych 
podjęto wiele przedsięwzięć socjalnych. 
Mamy zbudowany cały system ochro­
ny zdrowia dzieci i matek. Od poradni 
rozsianych po całym kraju, od szkol­
nej służby zdrowia po Instytut Matki 
i Dziecka. Jesteśmy krajem o rozwi­
niętym systemie instytucji kultury dla 
dzieci: od czytelni i bibliotek dziecię­
cych po teatry lalkowe i koncerty fil— 

harmoniczne dla najmłodszych. Zrobi 
llśmy wiele, ale Jeszcze więcej mani? 
I możemy uczynić. Międzynarodowy 
Rok Dziecka na całym świecie będzie 
skupiał na sprawach dziecka uwagę 
społeczeństwa: my mamy ambicję, aby 
do tego działania wnieść jak najwięcej 
dla radości 1 szczęścia każdego dziecka 
i wszystkich dzieci.

Międzynarodowy Rok Dziecka trafia 
więc na grunt dobrze przygotowany. 
Jak sądzę, powinniśmy wspólnie uczy­
nić wszystko, aby ten Rok we wszyst­
kich szkołach 1 placówkach oświato­
wych wzbogacił naszą wrażliwość 1 
świadczenia na rzecz dzieci. Dlatego w 
szkołach akcent powinien padać na ta­
kie działania, które coś poprawią, coś 
przyniosą. Wystrzegajmy się deklara­
cji bez działań, bez pokrycia.

Myślę, te w każdej szkole, w każdej 
placówce oświatowo-wychowawczej 
wiele możemy uczynić na rzecz dzieci i 
młodzieży potrzebujących pomocy. Oby 
ten Rok sprzyjał ukształtowaniu coraz 
wyższej wrażliwości wszystkich peda­
gogów 1 przyjaciół szkoły na sprawy 
tych dzieci i młodzieży, które potrze­
bują pomocnej dłoni.

Życie przynosi tych potrzeb wiele. 
Jedne z nich odnoszą się do trudności w 
nauce, inne związane są ze zdrowiem, 
a jeszcze inne mają charakter zakłóceń 
w postawach. Nikogo nie stracić. Każ­
demu dać szansę wedle jego możli­
wości! Sądzę, że jeszcze wiele mamy 
braków w takim ukształtowaniu życia 
szkoły, klasy, zespołu czy pojedyn­
czych uczniów, aby wszyscy czuli się 
z sobą dobrze.

★

Obchody Międzynarodowego Roku 
Dziecka w naszym kraju przyniosą sze­
roki udział całego społeczeństwa w 
działaniach na rzecz dzieci. My, któ­
rzy pracujemy z dziećmi 1 dla dzieci, 
zawsze mamy świadomość tego, że ni­
gdy tu za dużo inicjatywy i troski, te 
zawsze potrzeby będą rosły, że nigdy 
osiągniętego stanu nie uznamy za za­
kończenie naszych starań.

Wśród celów najwyższych, jakie so­
bie stawiamy w Międzynarodowym Rb- 
ku, jako naczelne zadanie widzimy 
stworzenie stanu bezpieczeństwa mo­
ralnego i materialnego dzieci. Polityka 
naszego państwa, polityka umocnienia 
rodziny — 1 tylko ta polityka może 
przynieść nam oczekiwane rezultaty. 
Konsekwentna realizacja aktywnej po­
lityki społecznej wobec rodziny — oto 
ważne zadania. Korzystny klimat stwo­
rzony wokół spraw rodziny 1 dziecka 
sprzyjał decyzjom, których celem by­
ła poprawa prawnej i materialnej po­
zycji rodziny.

Gdy myśllmy o rodzinie, to pamiętaj­
my zawsze o dobrej tradycji naszej 
szkoły. Tą dobrą tradycją, ukształto­
waną przez dziesiątki lat, są komitety 
rodzicielskie. Czy wszystkie one służą 
tej wielkiej sprawie wspólnego działa­
nia na rzecz dzieci talk, jak tego byśmy 
sobie życzyli, czy tak, jak tego wymaga­
ją potrzeby? Większość — tak. Ale nie 
wszystkie. Zwrócić się trzeba Z apelem 
do wszystkich komitetów rodzicielskich 
o większą aktywność, o ich współudział 
w tworzeniu wychowującego społe­
czeństwa.

★

Polska jest krajem wyróżniającym się 
wszechstronnością i rozległością dzia­
łań na rzecz dzieci. Niektóre z wpro­
wadzonych rozwiązań należą do przo­
dujących w świecie i stanowią wyraz 
wcielania w życie humanistycznych idei 
naszego ustroju. Niemniej uczynimy 
wszystko, by w Międzynarodowym Ro­
ku Dziecka zapobiec próbom rozwija­
nia wyścigu zbrojeń, które godzą w 
trwały pokój. Bo przecież trwały po­
kój —- to szczęśliwe dzieciństwo.

Ten Rok będzie też tworzył specyficz­
ne, dobre warunki do rozwoju aktyw­
ności dzieci i młodzieży oraz ich organi­
zacji. Twórzmy warunki do aktyw­
ności! Pomagajmy, radźmy, ale nie za­
stępujmy! Czyńmy wszystko, aby roz­
wijać wśród młodzieży postawy akty­
wne i wrażliwe!

Nakreślony przez nas program ob­
chodów przyczyni się do większej in­
tegracji poczynań Instytucji zaintereso­
wanych i odpowiedzialnych za wycho­
wanie młodego pokolenia. Chodzi o ta­
kie rozbudzenie społecznych inicjatyw, 
by bezustannie doskonaliły się warun­
ki zdrowotne, socjalne 1 kulturalne 
wszystkich dzieci. Nasze wspólne dzia­
łania muszą przynieść serdeczną reflek­
sję i zadumę nad tą starą prawdą, która 
jest naszą własną polską myślą prze­
kazaną nam przez historię. „Takie bę­
dą Rzeczypospolite, jakie Ich młodzie­
ży chowanie”, a też i tę prawdę, te ja­
kie Rzeczypospolite, takie młodzieży 
chowanie.

Polska Ludowa szczęśliwe dzieciń­
stwo wpisała złotymi zgłoskami do 
swego społecznego programu.

I HUMANISTYCZNYCH
POBUDEK

Społeczność międzynarodowa dawała 
już niejednokrotnie wyraz swego hołdu 
najznamienitszym umysłom ludzkości. 
Obchodziliśmy m. In. Rok Kopernikowski, 
dawała też wyraz szczególnego zaintereso­
wania dla ważnych problemów naszej 
epoki, koncentrując przez określony czas 
swą uwagę na tych sprawach. Natomiajt 
nigdy dotychczas jeszcze opinia publicz­
na nie miała okazji poznać dogłębnie pro­
blemów dzieci — najmłodszych obywateli 
ziemskiego globu.

Dzieci stały się obiektem szerszego za­
interesowania w pierwszych latach po­
wojennych. Wtedy to Zgromadzenie Ogól­
ne Narodów Zjednoczonych powołało w 
1946 r. UNICEF (United Nations Intema- 
tional Children's Eńergency Fund) — Mię­
dzynarodowy Nadzwyczajny Fundusz Na­
rodów Zjednoczonych Pomocy Dzieciom, 
które były najbardziej brutalnie potrakto­
wanymi ofiarami II wojny. W latach póź­
niejszych UNICEF na mocy specjalnej re­
zolucji podjął sdę szerokiej akcji pomocy 
wszystkim dzieciom naszej planety, a 
Zgromadzenie Ogólne NZ uchwaliło jed­
nomyślnie w 1959 r. Deklarację Praw 
Dziecka.

W owej deklaracji czytamy m. bul „Zgro­
madzenie Ogólne proklamuje niniejszym De­
klarację Praw Dziecka, aby zapewnić mu 
szczęśliwe dzieciństwo, korzystanie zarówno w 
jego interesie, jak 1 w interesie społeczeństw* 
z praw i swobód wymienianych w niniejszej 
deklaracji. Zgromadzenie Ogólne apeluje do ro­
dziców i Indywidualnie do mężczyzn i ko­
biet, Jak również do stowarzyszeń, włada lo­
kalnych I rządów państw, aby uznały te pra­
wa 1 starały się zapewnić poszanowanie tych 
praw przy pomocy środków ustawodawczych i 
innych wprowadzających w życie następujące 
zasady...".

Dalej wylicza się It zasad określających po­
żądany status dziecka w społeczności ludz­
kiej, które kończą się wskazaniem: „Należy jo 
wychowywać w duchu zrozumienia Innych, to­
lerancji, przyjaźni między narodami, pokoju 8 
powszechnego braterstwa. Należy wpajać w al« 
przekonanie, że powinno poświęcić swoją ener­
gię 1 swoje uzdolnienia dla dobra bliźnich"-

W 1974 r. UNICEF ogłosił stan alarmo­
wy w sprawie sytuacji dzieci na świecie. 
Wtedy to po raz pierwszy została zgło­
szona przez Radę Zarządzającą UNICEF 
propozycja Międzynarodowego Roku 
Dziecka, a w dwa lata później, w trzydzie­
stą rocznicę powstania tej organizacji, 
Zgromadzenie Ogólne NZ proklamowało 
rok 1979 — Międzynarodowym Rokiem 
Dziecka. Będzie to jubileuszowy, dwudzie­
sty rok przestrzegania Deklaracji Praw 
Dziecka, a jubileusz stanie się okazją do 
konfrontacji wspomnianych zasad z fak­
tycznymi działaniami podjętymi na rzecz 
dzieci 1 aktualną ich sytuacją, a co za 
tym idzie, okazją do intensyfikacji dzia­
łań w tej dziedzinie.

Przewiduje się, że właśnie w 1979 t. 
uchwalona zostanie Konwencja Praw 
Dziecka.

O projekcie konwencji pisaliśmy, ale war­
to powrócić do niej, ponieważ jest ona jedną t naszych inicjatyw zgłoszonych w ONZ I Jed­
nym s licznych dowodów aktywności Polski w 
działaniach na rzecz dziecka. Warto wspom­
nieć, że właśnie Polska znalazła się wśród za­
łożycieli UNICEF i przez cały okres tstaienl* 
tej organizacji cieszyła się wielkim uznaniem 
za udział w jej akcjach. Niezależnie od świad- 
czeń niezbędnych dla realizacji programów po­
mocy dzieciom, dzieli się swymi doświadcze­
niami w różnych sterach działania związanych 
i opieką nad dzieckiem, wychowaniem, kształ­
ceniem, * także organizuje np. kursy dla sty­
pendystów UNICEF z krajów rozwijających się 
i dziedziny pediatrii oraz organizacji ontekl 
nad matką | dzieckiem, w dziedzinie plano­
wania ekonomiczno-społecznego Itp.

Podczas obrad ubiegłorocznej sesji Ko­
misji Praw Człowieka Rady Gospodarczo­
-Społecznej ONZ w lutym 1978 r. wła­
śnie delegacja polska przedstawiła projekt 
przekształcenia dotychczasowej deklaracji 
w wiążący akt międzynarodowo-prawny —- 
w Konwencję Praw Dziecka 1 Inicjatywa 
ta została zaakceptowana. W ślad za tym 
nastąpiły dalsze etapy proceduralne, któ­
re miały doprowadzić do włączenia pol­
skiej Inicjatywy do programu rozpoczyna­
jącej się w lutym 34 sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Do współautorstwa projektu polskiego 
przyłączyło się 12 państw z różnych rejo­
nów świata. I można mieć nadzieję, że W 
ciągu Międzynarodowego Roku Dziecka 
narodzi się wiążący akt prawny; jego po­
stanowienia będą musiały respektować 
wszystkie państwa, które konwencję pod- 
plszą i ratyfikują.

Będzie to — powstały z Inicjatywy Pol­
ski — ważny akt, najbardziej trwałe osiąg­
nięcie społeczności międzynarodowej W 
dziedzinie dalszego rozwoju i realizacji 
planów i programów mających na celu po­
prawę sytuacji dzieci na całym świecie. 
Będzie to akt zrodzony z najbardziej hu­
manistycznych pobudek 1 z pewnością bę­
dzie stanowił najbardziej pamiętny akcent 
obchodów Międzynarodowego Roku Dzie­
cka, łączący dążenia do zapewnienia należ­
nego dzieciom losu z dążeniami do ogól­
nego postępu ekonomiczno-społecznego, 8 
dążeniami do takiego wychowania mło­
dych pokoleń, by potrafiły one zapewnić 
światu pokój, a dla siebie i swych następ­
ców godne życie. WIESŁAW KODEM
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NAJMŁODSZYCH
Tak więc wkraczamy w okres, kiedy sprawy najmłodszych znajdą | 

się w centrum uwagi wszystkich organizacji 1 Instytucji, zwłaszcza zaś 
tych, które w założeniu, niejako w programie swego działania ukie­
runkowane są na pomoc dziecku w różnych warunkach i różnych mo­
mentach jego życia.

Do kilku z takich właśnie organizacji 1 Instytucji zwróciliśmy się 
więc z pytaniem o plany na ów szczególny rok.

CENTRUM ZDRÓW!A DZIECKA

JESZCZE
PÓŁ ROKU
Głównym akcentem obchodów 

Międzynarodowego Roku Dziecka 
będzie uruchomienie szpitala. O tym 
wielkim wydarzeniu mówi doc. dr 
hab. med. Adam Jelonek. Uroczy­
ste przecięcie wstęgi odbędzie się w 
czerwcu 1979 roku, prawdopodobnie 
przy udziale Kurta Waldheima.

Już w ciągu ubiegłego roku Cen­
trum pracowało na pełnych obro­
tach. W czasie od 1 stycznia do 30 
października 1978 roku przyjęto w 
nim 20 406 małych pacjentów, wy­
konano dla nich 110 781 badań dia­
gnostycznych, udzielono ponad 33 000 
porad. Dopiero jednak uruchomienie 
szpitala stworzy pełne możliwości 
lecznicze.

Oczywiście, nic nie będzie się dzia­
ło z dnia na dzień. Przewiduje się, 
te do pełnego rozruchu pracy szpi­

IMIIMKf

talnej dojdzie najwcześniej po roku, 
choćby z tego względu, że trzeba 
będzie dokładnie w praktyce spraw­
dzić funkcjonowanie zainstalowanej 
tam, bardzo nowoczesnej, skompli­
kowanej aparatury medycznej. Im 
więcej w szpitalu techniki służącej 
pacjentowi, tym więcej jednak od 
niej zależności. Zabieg na otwar­
tym sercu, transplantacja nerki prze­
biegać musi przy bezbłędnym działa­
niu wszystkich urządzeń. Doprowa­
dzenie więc szpitala do harmonij­
nej pracy na pełnych obrotach jest 
wielkim zadaniem. System organi­
zacji pracy w szpitalu też będzie no­
wy. Zakłada się zerwanie z wąską 
specjalizacją. Lekarze pracujący w 
oddziałach będą po prostu „znać się” 
na dziecku, a w miarę potrzeby ko­
rzystać z konsultacji specjalistów.

Uruchomienie szpitala zbiegnie się 
z otwarciem przedszkola 1 szkoły dla 
dzieci przewlekle chorych. Obie pla­
cówki objąć powinny około 300 dzie­
ci w wieku od 3 do 17 lat. Centrum 
wydziela 27 pomieszczeń przedszkol­
nych i szkolnych. Zatrudnić trzeba 
będzie około 60 pracowników dydak­
tyczno-wychowawczych. Zorganizo­
wanie placówek oświatowych w Cen­
trum będzie jeszcze jednym wkła­
dem nauczycielskim w dzieło tworzo­
ne w Międzynarodowym Roku Dziec­
ka.

TOWARZYSTWO
PRZYJACIÓŁ DZIECI

WIELKIE
PORZĄDKI
Jak mówi prezes Zarządu Głów­

nego TPD — Waldemar Winkiel — 
trzy główne kierunki działań rozwi­
jać będzie Towarzystwo w Między­
narodowym Roku Dziecka. Pierwszy 
— można by nazwać generalnym po­
rządkowaniem spraw dzieci, mnoże­
niem dóbr dla nich przeznaczonych, 
a także walką ze znieczulicą i for­
malizmem w załatwianiu ich żywot­
nych problemów. Drugi — wzmoc­
nieniem organizacyjnym TPD; trze­
ci — wykorzystaniem Międzynaro­
dowego Roku na rzecz ochrony 
dziecka przed najstraszliwszą klęską 
— wojną.

Naturalnie nie chodzi tu o hasła, 
lecz o konkrety. A ponieważ w krót­
kiej informacji nie sposób wszyst­
ko wytłumaczyć, więc posłużmy 
się kilkoma przykładami.

W 1979 roku TPD organizować bę- 
dzie nowe place zabaw, świetlice, 
ulepszać warunki pracy przedszkoli i 
żłobków, przyłączy się do uspraw­
niania dowożenia dzieci do szkół, 
ich dożywiania itp.

POLSKI KOMITET POMOCY 
SPOŁECZNEJ

Z
ROZMACHEM

Mówi sekretarz Zarządu Stołecz­
nego województwa warszawskiego, 
Janina Maiychowa: — w Między­
narodowym Roku Dziecka będziemy 
robić to, co robimy od lat, tylko s 
większym rozmachem. Tym bardziej, 
że sprzyjający klimat, jaki w tym 
roku wytworzy się wokół spraw naj­
młodszych, ułatwi nam pracę, głów­
nie przecież uzależnioną od ludzkiej 
ofiarności.

Cóż więc mamy w projekcie? 
Między Innymi znacznie chcemy na­
silić wszelkie formy pomocy dla 
dziecka w rodzinie. Od poradnictwa 
prawnego i występowania przed są­
dem w obronie praw dziecka poczy*

DOMY TOWAROWE 
„CENTRUM"

OD STÓP

DO GŁÓW
Sygnalizujemy nauczycielom kapi­

talny pomysł tego przedsiębiorstwa. 
Otóż Domy Towarowe „Centrum’* 
postanowiły zorganizować wystawę 
pomysłowości dziecka. „Salonami” 
będą 34 domy „Centrum” działające 
w większości miast Wojewódzkich, 
w tym warszawski „Smyk” i kielecki 
„Puchatek”. A eksponaty? Mogą 
właśnie wykonać je... nasi ucznio­
wie! Co im tylko do głowy przyj­
dzie: zmajstrowane z drzewa, meta­
lu, blachy, papieru, nici, wełtny ftp. 
Użytkowe lub tylko ozdobne; zabaw­
ki, a także coś, co przyda się mamie 
w domu, coś, co przyda się w szkole, 
na przykład drobne pomoce nauko­
we. Organizatorzy nie wprowadzają 
ograniczeń, aby nie tłumić pomy­
słów. Na ich realizację jest czas, bo 
wystawy odbędą się latem , lub na 
jesieni.

Zachęcamy więc wszystkich aa- 
uczycie!! prowadzących w szkole, w 
pałacu młodzieży czy w młodzieżo­
wym domu kultury zajęcia technicz­
ne, kola zainteresowań, prace war­
sztatowe, aby zapalili swych wycho­
wanków do tej idei.

Każdy, kto chciałby zgłosić udział 
w wystawie, powinien skontaktować 
się z mgr Hanną Wojtulćwską. Ko­
respondencyjnie pod adresem: War­
szawa 00-017, Biuro Aktywizacji 
Sprzedaży, Marszałkowska 104 lub 
telefonicznie: 27-11-43. Redakcja 8® 
swej strony będzie obserwować na­
pływ zgłoszeń, weźmie udział w Jury 
selekcjonującym eksponaty. Będzie­
my zwiedzać wystawy.

Działacze Towarzystwa, przygoto­
wując się do obchodów, przebadali 
stan istniejący w kilku zasadniczych 
dziedzinach. I tak na przykład ma­
my w kraju 75 tys. rodzin wielo­
dzietnych z sześciorgiem i więcej 
dzieci. 30 proc, tej liczby to rodzi­
ny zdemoralizowane, 36 proc. — ma­
jące miesięczny dochód poniżej 1000 
złotych, a 4 proc, poniżej 400 złotych 
na osobę. Trudno tam mówić o do­
brym losie dzieci. Pomaga się im, 
jakże często, czysto formalnie. Bo­
wiem zapomoga przyznana z myślą 
o wzmocnieniu rodzinnego budże­
tu, nierzadko jest spożytkowana na... 
wzmocnioną porcję alkoholu. Temu 
zj awisku wyda je się ostrą walkę.

Przegląd dokonany został także w 
domach dziecka i ustalono, że spo­
śród 43 tys. wychowanków, przy od­
powiednim ustawieniu spraw bud­
żetowych, 7 tys. mogłoby zaraz wró­
cić do rodzin własnych łub zastęp­
czych, bądź do rodzinnych domów 
dziecka. I te sprawy będzie się obec­
nie załatwiać.

A tendencja do wzrostu szeregów 
działaczy TPD wynika z chęci pom­
nożenia liczby tych, którzy chcą 1 
potrafią wspierać sprawy dziecka, 
pomagać organizacjom partyjnym, 
radom zakładowym, poszczególnym 
ludziom.

Trzeci, niezwykłej wagi kierunek 
działania polegać będzie na wyko­
rzystaniu międzynarodowej impre­
zy do wzmocnienia walki o prawa 
dziecka do życia w pokoju.

nająć, a na pomocy finansowej i soc­
jalnej kończąc.

Z dużym rozmachem prowadzić 
będziemy w tym roku naszą stałą 
akcję: „O uśmiech dziecka”, w któ­
rej mamy zresztą bardzo aktywnych 
współpartnerów — redakcję „Ku­
riera Polskiego” i Domy Towarowe 
„Centrum”. Jednym z elementów tej 
akcji jest organizowanie choinek 
noworocznych i zabieganie o to, aby 
każde dziecko otrzymało prezent 
świąteczno-noworoczny. Potrzebna 
jest nam jednak pomoc społeczna, w 
zbiórce darów na owe prezenty.

Zatem szeroko zakrojona zbiórka. 
Jak co roku liczymy tu na pomoc 
młodzieży szkolnej, harcerzy i w 
ogóle SZMP. Dyrekcja Domów „Cen­
trum” uruchomiła w „Smyku” spec­
jalne stoisko zbiórki darów, zaś Za­
kłady Celulozowo-Papiernicze w 
Ostrołęce ufundowały efektowne, 
torby do pakowania prezentów dla 
dzieci.

Mamy więc nadzieję, że w tym 
roku akcja ta będzie miała szczegól­
nie atrakcyjną oprawę. Tym bar­
dziej, że włączyło się do pomocy 
Zrzeszenie Prywatnego Handlu i 
Usług.

„Centrum” ma na Międzynarodo­
wy Rok Dziecka — jak powiedziała 
nam mgr Hanna Wojtulewska — 
wiele jeszcze Innych pomysłów. 
Ustalony został cały plan imprez 
rozrywkowych dla dzieci i młodzie­
ży, w każdym miesiącu pod innym 
hasłem. Zacznie się od „stycz­
niowych niespodzianek”; warszaw­
ski „Smyk” będzie pełen wy­
stępów muzykującej i śpiewającej 
młodzieży, spotkań z aktorami-clow- 
nami, którzy śmieszyć będą naszych 
malców. Harcerze wręczać będą ma­
łym klientom medale „Smyka”, a w 
całym domu panować ma atmosfera 
festynowa.

Drugim „torem” pójdą tak oczeki­
wane usprawnienia handlowe; będą 
więc lepiej organizowane stoiska 
tam, gdzie sprzedaje się dzieciom bu­
ty, z pewnością znajdzie się odpo­
wiednia liczba krzeseł, mają być uru­
chomione punkty usługowe, napra­
wa sprzętu zimowego czy zabawek 1 
inne. Znakomicie, bo tego bardzo 
brak.

Odrębna sprawa to poszerzenie 
działalności handlowej. A zaczęło się 
już na Targach Poznańskich, tam 
bowiem „Centrum” zaprezentowało 
potrzebne dzieciom i młodzieży wzo­
ry. Spośród tych, które dostały się 
do produkcji, podobno najbardziej 
obiecująca jest kolekcja ubiorów 
dziecięcych „od stóp do głów”, naz­
wana „Małe Motto”. Miejmy nadzie­
ję, że będzie tania i w całej gamie 
numeracji. Nowe ubiory szkolne, po­
dobno estetyczne i funkcjonalne, też 
wkrótce znajdą się w sprzedaży.

Ciekawostką, która pojawiła się w 
związku z obchodami Międzynarodo­
wego Roku Dziecka, a która szcze­
gólnie może cieszyć, jest nawiązanie 
praez „Centrum” bezpośrednich kon­
taktów ze szkołami. „Centrum” za­
kupiło na przykład w Liceum Sztuk 
Plastycznych w Nałęczowie wzory 
zabawek, wyl -.nane przez uczniów w 
drzewie. Wielka dla młodych to 
frajda 1... zachęta na przyszłą drogę 
zawodową. '

PAŁAC MŁODZIEŻY W ŁODZI

WYJŚCIE
W MIASTO

O tym, co już zaczął 9 co będzie 
fobii łódzki Pałać Młodzieży, po­
wiedział nam dyrektor tej placów­
ki, mgr Bohdan Komynka. Obchody 
rozpoczęto właściwie już w grudniu, 
• inaugurującą Imprezą stała się wy­
stawa zorganizowana przy współ­
udziale członków Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich.

Koncepcja jest wymowna, wyko­
nana przez artystę plastyka, Walde­
mara Koblerskiego. Jeden dział 
przypomina tragedię 12 tys. małyęh 
więźniów zamkniętych przez hitle­
rowców w obozie w Lodzi, przy uli­
cy Przemysłowej. W gablotach 
wstrząsające eksponaty. W drugiej 
części wystawy przypomnienie ty- 
da, dzieła 1 śmierci Janusza Korcza­
ka, w trzeciej — piękne fotografie 
„Centrum”, czyli wyjście do teraź­
niejszości, do obecnych możliwości 
zabezpieczania zdrowia naszych <kde- 
d.

Tym poważnym akcentem rozpo­
częty Rok skrzyć się potem ma od 
przeróżnych pomysłowych imprez, 
zabaw, dyskotek, konkursów, prze­
glądów itp. Załoga Pałacu przyjęła 
zasadę, że z jego usług powinno ko­
rzystać znacznie więcej dzieci i mło­
dzieży niż się w nim mieści. Nie­
zależnie więc od imprez „wewnętrz­
nych" zaplanowane są wewnętrzne", 
oczywiści®, dostosowane do aury. I 
tak w styczniu 84 noworoczne zaba­
wy odbywać się będą pod pałaco­
wym dachem i planuje się w nich u- 
drial około 12 tys. dzieci i młodzie­
ży. Za to w maju i w czerwcu zało­
ga Pałacu wyjdzie <k> miasta, by or­
ganizować w dzielnicach szereg kon­
kursów i Imprez na wdnym po­
wietrzu. Młodzi będą midi dużo oka­
zji do prezentowania swej twócczote 
d, do wyżycia alę sportowego.

KOMENDA GŁÓWNA
MILICJI OBYWATELSKIEJ

ZAPEWNIĆ
PEŁNE
BEZPIECZEŃ­
STWO

Program działania milicji w okw 
de Międzynarodowego Roku Dziecka 
jest nie tylko bogaty. Charakteryzu­
je go przede wszystkim dobór takich 
przedsięwzięć, które owocować będą 
i na przyszłość. Bo, jeżeli w planach 
przewiduje się podjęcie szeregu prac 
badawczych dotyczących młodzieży 
zagrożonej, to jest oczywiste, że ich 
wyniki służyć będą usprawnieniu 
działalności MO nie tylko w tym, 
ale i w następnych latach.

Obok tego — szereg akcji doraź­
nych w dziedzinie profilaktyki I 
opieki nad dziećmi z rodzin zagro­
żonych. Przewiduje się tu 1 działa­
nia interwencyjne, i wzmożone kie­
rowanie dzieci ze środowisk moral­
nie „trudnych” na obozy i kolonie, 
i organizację „telefonów zaufania” 
przy milicyjnych izbach dziecka, i 
wyposażanie w sprzęt oraz urządze­
nia placówek opiekuńczo-wycho­
wawczych, i wiele, wiele innych inic­
jatyw.

Mjr Alina Pokora z Komendy 
Głównej MO zwraca uwagę na 
te inicjatywy, które zmierzają do za­
pewnienia bezpieczeństwa dzieciom 
i młodzieży. „Stop! Dziecko na dro­
dze”, „Kierowco, pomóż dziecku", 
„Z kodeksem drogowym na ty”, 
„Bezpieczna droga do szkoły” •— to 
nazwy tylko kilku z wielu podejmo­
wanych akcji. Bo ponadto przewi­
duje się prelekcje w szkołach i za­
kładach dla młodzieży, konkursy, 
ąuizy, turnieje, festyny, filmy, 
krótko mówiąc — przeróżne i nader 
atrakcyjne formy.

Poza działalnością instytucjonalną 
wielu funkcjonariuszy indywidualnie 
deklaruje udział w czynach społecz­
nych na rzecz dziecka, oddanie krwi 
na Centrum Zdrowia Dziecka, zbiór­
kę pieniędzy na pomoc najmłodszym, 
wreszcie fundowanie sierotom ksią­
żeczek mieszkaniowych.

Pokaźny wykaz czynów społecz­
nych, już zgłoszonych do Komendy 
Głównej MO przez Komendy Woje­
wódzkie, świadczy, iż na naszą mili­
cję zawsze można liczyć.

Wdnlech, w których 
się Międzynarodowy Rok Dzie­
cka 1 uwaga skupiona jest aa 

N naszych najmłodszych, na warunkach 
ich życia, wychowania, rozwoju — ®le 
sposób pominąć sprawy ochrony adro- 

| wla. Od kilku lat temat tan 
kojarzy się nam z Centrum 
wla Dziecka; Szpitalem Pomnik!*®, 
wznoszonym w Międzylesiu. I Jest te 
zrozumiałe. Warto jednak pamiętać a 
innych cśrodkach, gdzie — w znacsnfa 
mniej luksusowych warunkach ■== 
karze walczą o życie i zdrowie naszych 
dzieci. Zaglądamy więc dziś do placów­
ki, która ma na swym koncie stuletnią 
działalność w służbie dziecka. Jej his­
toria, tak zresztą Jak historia innych 
jeszcze dziecięcych szpitali e długich 
tradycjach, stanowi właśnie ów 
fundament, na którym możemy budo­
wać przyszłość naszej pediatrii, a tak­
że przyszłość tego najnowocześniejsze- 
go szpitala, który wkrótce ma być ot­
warty w Centrum.

Już równo sto lat Istnieją Bakałny 
Szpital Dziecięcy w Warszawie przy «R<* 
cy Siennej 60, a można też powiedzieć, 
te przy ulicy Śliskiej, be przed wojną 
od tej właśnie strony była bram® wej­
ściowa.

Cały więc jut wiek tórąi od Ssffife 
gdy dwie bogate rodziny mleszeaańsklo 
—- Bersonów i Baumanów — 
wały trzypiętrowy, w nieco eecesyjny® 
stylu utrzymany, budynek. Na tablicy 
pamiątkowej, w hallu, wykute aą w 
marmurze nazwiska fundatorów. Sw®® 
tal był mały, jednopiętrowy, mieszczą­
cy w sumie zaledwie dwadzieśdą <©= 
tek. W dzisiejszych czasach taka Staba 
niemal śmieszy, ale zważyć warte, ś© 
w roku pańskim 187i w aatoj Nuroplo 
działało zaledwie 89 szpitali datodąqMb 
w tym w Polsce — cztery, a w Waraate 
wie — jeden, przy ulley Kopernika. W 
tej sytuacji oidanlo chorym dzieciom 
nawet 80 dodatkowych łóżek było du­
żym wydarzaniem

Niełatwe były dzieje Warszawy, nie­
łatwe i warszawskiego szpitala. W 1914 
roku zamieniono go w lazaret wojen­
ny. później znów leczono w nim dzieci. 
I przyjmowano po 30—40, a nawet 60, 
jakkolwiek nie zwiększyła się liczba 
łóżek. Sytuację po prostu ratowano 
dostawkami; na salach, na korytarzach; 
gdzie się dało. Br wiem zapotrzebowa­
nie na miejsca szpitalne dla chorych 

“J, dzieci było spore & wciąż nie w pełni 
zaspokajane. ';ss

Tym większą biedą stale się zamknię­
cie szpitala w 1926 roku z powodu., 
wyczerpania się pieniędzy fundatorów. 
Dopiero w cztery lata później otwarto 
go ponownie, ale jut w nieco zmie­
nionym kształcie. Z funduszy magistra­
ckich dobudowano dwa piętra. Wew­
nątrz połączono Je krętą linią schodów. 
Acz niezbyt wygodne przy przenoszeniu 
chorych dzieci, stanowią niewątpliwie 
architektoniczną ozdobę, a także wido­
my znak dawnych dziejów placówki. 
Poszerzona do 140 kółek, kierowana by­
ła wówczas przez dr Annę Braude-Hel® 
terową. W rozbudowanym nieco szpitalu 
uruchomiono Już kilka oddziałów, w 
tym również zakaźne. A chociaż placów­
ka nie była najlepiej wyposażona w apa­
raturę 1 leki, to Jednak zawsze miała 
szczęście do ludzi o „gorących sercach”; 
do specjalistów z prawdziwego zdarze­
nia.

To tam praktykował m.tn. ®sa®s® 
Korczak. „...Leczy, bawi, uczy się diag­
nozy i czegoś jeszcze z goryczą, bez otu­
chy. Czasem w nocy, bo i w nocy wsta- 
je do dzieci, obchodzi sale, przystanie 
nad którymś łóżeczkiem...” — pisał @ 
Starym Doktorze Igor Neverly w J^y- 
wym wiązaniu".

W latach okupacji wzdłuż ulicy 
Siennej postawiono odratowany mur, 
odgradzający teren Małego Getta. 
W szpitalu — epidemia duru 
plamistego, brzusznego L.. 400 dzieci, 
choć łóżek 140. Na papierowych mate­
racach przykryte papierem, gorączku-

i IMIĘ 
„DZIECI 
WARSZAWY

jąco, s®»8ta3ętA rozpaczliwycfi 
wysiłków lekarzy i pielęgniarek, umie­
rały ule tylko z powodu choroby i bra­
ku lekarstw, tocz także 1 z głodu. Gdy 
w 1948 roku zlikwidowano Mało Getto, 
szpital przeniesiono na Leszno, potem 
aa Stawką Gęsią- Tam nastąpiła aa- 
głada.

Doktor Anna Braude-HeUerowa, na­
czelny lekarz, przerzuciła na aryjską 
stronę Ust do przyjaciół lekarzy, którzy 
ohcteU ją wyratować. _ Nie martwcie 
się o mnie. Na razie nie mogę wyjść, 
mam inno plany™". Zginęła wraz s cho­
rymi dzioćmL

Budynek na Kannej wiał pustką. 
Później przeniesiono tam szpital wy­
siedlony ■ Litewskiej. Pod kierownic­
twem dr. Rajmunda Barańskiego ot­
warto cztery oddriały: chirurgiczny, 
biegunkowy, dyfterytowy, kokluszowy. 
Pracowali w nich między innymi: dr 
Jan Kossakowski, dr Halina Zapaśnik- 
-Kobierska, dr Bdmund Wllkoszewskl, 
dr Wanda Paradowska. Dziś, obok kat- 
dego a tych nazwisk dopisać można 
godność profesora; wówczas zdobywali 
dopiero medyczna szlify w warunkach 
■lejednokrotnio dramatycznych.

Gdy wybuchło powstanie warszaw­
skie, na Sienną zewsząd zwożono choro 
i ranne dzieci. Także dorosłych. Praco­
wano bez przerw. Prof. Jan Kossakow­
ski ze swym zespołem w Jednym tylko 
pierwszym dniu powstania wykonał 
szesnaście operacJL

Nie było światła, brakowało wody, 
ohoć przynosił Ją kto tylko mógł — w 
butelkach, w hełmach. A te bomba zwa­
liła część szpitalnego budynku, więc 
pracowano prawie w gruzach. I niemal 
na cmentarzysku, gdyż zmarłych cho­
wano w pobliżu, na szpitalnym dzie­
dzińcu.

Jubileusz oraz fakt nadania szpitalo­
wi Złotej Odznaki „Za zasługi dla War­
szawy” skłaniają do wspomnień. Na co 
dzień na wspomnienia nie ma czasą, 
tym bardziej, że dzień dzisiejszy pełen 
Jest problemów zajmujących uwagę 
pracowników.

Powojenna karta szpitala Im. „Dziad 
Warszawy" wypełniona Jest walką > 
najgroźniejszymi dziecięcymi chorobami 
zakaźnymi. W latach pięćdziesiątych — 
epidemia helnemediny. Jej apogeum 
przypadłe na rok 1953, kiedy to w kraju 
rejestrowano Już 1773 zachorowań.

W stolicy_szpltal na Siennej był jedy­
ną placówką prowadzącą — na dużą 
skalę — walkę z epidemią paraliżu dzie­
cięcego. Kierowała nim wówczas dr 
Eugenia Pomerska, świetny lekarz i 
doskonały organizator. Było w sumie 
190 łóżek, ale przyjęto ponad 220 małych 

pacjentów. Wszystkie gabinety lekarski* 
oddano chorym dzieciom, a biurka, sto- 
;’ki, leżanki do badań przeniesiono na 
korytarze. Nawet do sali bibliotecznej 
wstawiono łóżka dla pacjentów.

Najgroźniejsze były przypadki porte 
ten1 a n-Jęśni oddechowych. Minister 
stwo Zdrowia sprowadziło z zagranicy 
żelazne płuca. Trzy potężne aparaty, • 
także respiratory, umożliwiały życia 
dzieciom, które same nie mogły złapać 
oddechu. Obsługa aparatów była skom­
plikowana 1 wymagała stałej czujności* 
B® oto na przykład nagle w całej dziel­
nicy gasło światło. Przypadek weale nie* 
rzadki 1 dla wltóu z nas oo najwyżej lry» 
Żujący. Ale w szpitalu brak prądu ante 
uyl tndwi. Alarm srywal na nogi lasSą 
■aiogę, Błyskawicznie włączano ręesny 
napęd, boa chwili wytchnienia wslcaono 
o oddech życia dla dziecL

Byt te niezwykle trudny dla szpttaM 
okres. Równocześnie zwalczano bowiem 
w tej placówce eztery groźno epidemie; 
paraliż dziecięcy, biegunkę, dyfteryt 9 
koklusz. Ten ostatni był najtragiczme|e 
My w skutkach dla noworodków.

8W Mamai adajemy oóNo M 
aptewy a dobrodziejstwa, jata® stały otą 
wówczas masowe szczepienia. Przestrzte 
gane bezwzględnie we wszystkich rejte 
aaeh, niemal egzekwowane w rodzinacSŁ 
w których niedostatecznie ocenioną

poi«tyty w efekcie kres «pida»

W snedyeynio, siestety, nie ma natte 
Ju, a choroby zakaźne mają swoją 
zonowość". Dziś największą groźbą jeet 
żółtaczka wirusowa, schorzenia prze­
wodu pokarmowego oraz eentralnegą 
układu nerwowego. Więc leczeniu tyci 
przypadków oddają się teru cała 
ga.

Wlrasawo zapalenie wątroby. Wartą 
przy tym uświadomić sobie fakt, iż mte 
te ono być wywołane wirusem A 8 ®<> 
Wirus B przenosi się głównie przea 
krew, przy zartrzykach, transfuzji itpe 
ale wirus A, to choroba™ brudnych rąk, 
Wymowny dla wychowawców powi­
nien być fakt, iż jesionią, po zakońe 
czenlu letnich kolonii, obozów, wypraną 
ten typ zapalenia wątroby bardzo się 
nasila. Przestrzeganie zaleceń sanitar­
nych jest więc niezwykle istotne.

Wirusowe zapalenie wątroby Jest a© 
razie trudno do opanowania, jeszcze nie 
orynaleztono szczepionki. Poszukują jej, 
prowadząc badania naukowe, także 
pracownicy szpitala na Siennej. Mini­
sterstwo Zdrowia ustaliło zresztą cały 
program zobezpleczenia przed chorobą 
i zwalczania jej. Na Siennej przebiega 
pierwsza linia tej walki.

Obecnie szpitalem kieruje dr Barbara* 
Artman-Przetakiewicz. Tak się złożyło, 
te całe lata mieszkała tuż obok tego 
budynku. Będąc młodziutką dziewczyną, 
ze swego okna, dosłownie zza — tego 
w okupację postawionego — płotu, wi­
działa „drugą stronę”, dramat dzieci w 
szpitalu w getcie. Była też w powstaniu 
warszawskim. Wszystko to — jak mó­
wi — miało zdecydowany wpływ na.., 
wybór zawodu. Studiowała w warszaw­
skiej Akademii Medycznej, w swej 
późniejszej pracy zawodowej, związa­
ła się z działalnością Instytutu Matki 8 
Dziecka.

W szpitalu na Siennej pracuje z nfą 
n lekarzy. Ordynatorzy: dr Monika 
Czachorska, dr Zofia Truchanowie^, 
dr Halina Oriemska, dr Ryszard Dęb­
ski, — mają już za sobą po 25 lai 
działalności w tej placówce. Ta „długo- 
letność" jest dla załogi charakterystycz­
na. Charakterystyczna dla atmosfer^ 
pracy w szpitalu, wysoko cenionym 
zresztą w świecie medycznym, czego do­
wodem jest powierzenie mu szkolenia 
lekarzy. Robią tu specjalizację pierw­
szego i drugiego stopnia, a potem... nie­
jednokrotnie telefonują ze swoich pla­
cówek, gdzieś z terenu i zasięgają rady 
w trudniejszych przypadkach. Bywa fi 
tak, te przywożą chore dziecko na Sien­
ną, gdy konieczna staje się konsultacja 
specjalistów z ogromnym doświadcza- 
czeniem.

W ciągu powojennych lat w szpitalu 
im. .„Dzieci Warszawy" wyleczono po­
nad 51 tys. małych pacjentów, w tym 
ponad 12,5 tys. maluchów, które nie u- 
kończyły Jeszcze pierwszego roku życia. 
To także tej między innymi placówcę 
zawdzięczać należy, iż śmiertelność 
wśród dzieci, która po wojnie sięgała 
3,5 proc., spadla obecnie do 0,4 proc. Od 
kilkunastu lat przy szpitalu działa przy­
chodnia, z której korzystać mogą wszy­
scy wypisywani pacjenci. A świado­
mość, że oddani, doświadczeni ludzie 
gotowi są zawsze bronić zdrowia dziec­
ka wpływa krzepiąco na niejedno mat­

czyne serce.
HANNA POLSAKIEWICZ
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Prasa zachodnia alarmuje o postępują­
cym zjawisku przestępczości wśród młodzie­
ży, a nawet kilkuletnich dzieci, które kradną, 
niszczę mienie społeczne, zabijają. W 36 nu­
merze „Głosu" z ubr. zamieściliśmy prze­
druk artykułu Jaąueline Remy z francuskie­
go tygodnika „L'Express", ukazującego bez­
silność spofeczństwa wobec tego groźnego 
zjawiska. A jak przedstawia się problem

przestępczości nieletnich w naszym kraju? 
Czy notujemy również wzrost przestępstw 
popełnianych przez dzieci i młodzież?

Na ten temat rozmjawiam z sędzię Sądu 
Rejonowego dla m.st. Warszawy, Wydziału 
XV Rodzinnego i Nieletnich dla dzielnicy 
Ochota — JANINĄ PODGÓRSKĄ oraz kura­
torem zawodowym tego sądu — ANDRZE­
JEM MARTUSZEWICZEM.

Fot. Czesław

' II : I '

SĘDZIA: — Problem przestępczości nie­
letnich nie jest u nas groźny. Największa 
grupa spraw dotyczy włamań do kiosków, 
piwnic, niszczenia automatów telefonicz­
nych, wiat na przystankach autobusowych 
itp. Drugi rodzaj przestępstw, to kradzieże 
na szkodę osób prywatnych oraz rodziców. 
Co do tych ostatnich, to trudno zoriento­
wać się w ich liczbie, nie zawsze bowiem 
bywają ujawniane. Spraw o zabójstwo u 
nas nie było, a pracuję na Ochocie od 18 
lat.

Stosunkowo niewysoka szkodliwość czy­
nów karnych popełnianych przez nielet­
nich nie może nas jednak uspokajać. Uwa­
żamy, że każda sprawa karna jest dla nas 
porażką. Bowiem naszym zadaniem jest, 
ochraniać młodocianych przed popadaniem 
w konflikt z prawem, prostować ich drogi 
życiowe, przywracać społeczeństwu.

KURATOR: — Trudne były zwłaszcza 
lata 1973—1974, charakteryzujące się naj­
większym nasileniem wyczynów gitow- 
skich. Pewne cechy zachowań właściwych 
tzw. drugiemu życiu zakładów popraw­
czych i karnych przejmowała nie tylko 
młodzież z marginesu. Moda na git-ludzi 
chwytała również w szerszych kręgach 
młodzieży, przyjmowała ona zwłaszcza ich 
język i „oznakowania”. Obserwowaliśmy 
wtedy wzrost spraw o wymuszenia i różne­
go rodzaju przestępstwa, wynikające z na­
cisków na tzw. frajerów. Oczywiście, mó­
wiąc w znacznym uproszczeniu.

SĘDZIA: — Problem ten już od kilku 
lat przestał istnieć. Prawa gitowskie stosu­
je nadal jedynie margines społeczny. Są­
dy dla nieletnich, obeznane ze zwyczajami 
gitowców, zapoznawały z nimi rady peda­
gogiczne szkól i zakładów wychowawczych. 
Rozpoczęto wspólną akcję zwalczania tego 
zjawiska z pomocą organów Milicji Oby­
watelskiej, nauczycieli i całego społeczeń­
stwa. Wyniki nie kazały długo na siebie 
czekać.

RED.: — Do akcji włączyła się także 
młodzież, która nie chciała ulegać wpły­
wom gitowców, ani się ich bać. Nie wpusz­
czała ich na szkolne dyskoteki, izolowała, 
odnosiła się z dezaprobatą i wręcz pogar­
dą. A to oznacza, że trzon naszej młodzie­
ży jest zdrowy moralnie, odróżnia dobro od 
zła i nie akceptuje działań społecznie 
szkodliwych. Czy to prawda?

SĘDZIA: — Jak najbardziej. Jeśli na­
wet występują obecnie pewne zachowania 
odbiegające od normy to nie jest to zjawis­
ko groźne. Najgorszy okres mamy już za 
sobą. Na przykład kilka lat temu obserwo­
waliśmy nasilenie się spraw o gwałty zbio­
rowe, zdarzające się być może między in­
nymi pod wpływem filmów, które obnaża­
ły, jak nigdy przedtem, sprawy seksu. To 
już należy do przeszłości.

KURATOR: — Nie przypisywałbym tym 
filmom negatywnych skutków wychowaw­
czych, ale to jest mój osobisty pogląd na tę 
sprawę. Uważam, że bardziej śmiałe filmy 
pozwalają młodzieży uzmysłowić sobie 
konsekwencje, jakie rodzi współżycie 
dwojga osób. Dzięki temu ma ona obecnie 
zdrowsze spojrzenie na te sprawy. Trzeba 
się liczyć z faktem, że młodzież szybko doj­
rzewa, jest bardziej otwarta na sprawy 
seksu, dobrze więc, że przestały być one 
swoistym tabu.

Jest natomiast pewna kategoria filmów 
powodujących mieszane uczucia. Na przy­
kład film M. Waśkowskdego — „Nie zaz­
nasz spokoju” mógł być przez młodzież 
zrozumiany jako apoteoza postawy gitow- 
skiej. Nasi kuratorzy podczas dyskusji wy­
suwali podobne obawy. Jest to jednak 
znaczne uproszczenie. Czasami, oglądając 
film o młodzieży, słyszymy mylące 
reakcje. Rozmowa osobista, intymna, zaska­
kuje nas prawidłowością odbioru przez 
młodzież intencji twórcy. Jest bardzo trud­
no bez badań socjologicznych i szerszych 

sondaży (o ile wiemv są one raczej skrom­
ne), na intuicję zaopiniować, czy film jest 
wychowawczo szkodliwy, czy nie.

RED.: — Tu już dotykamy przyczyn po­
padania nieletnich w konflikt z prawem. 
Są one chyba głębsze i mają raczej podło­
że środowiskowe.

SĘDZIA: — Oczywiście. Przyczyny prze­
stępczości dzieci i młodzieży tkwią głównie 
w środowisku. Gros spraw, rozpatrywa­
nych u nas, dotyczy nieletnich pochodzą­
cych z rodzin przestępczych, prymitywnych, 
alkohol icznych, w których los dziecka by­
wa z góry przesądzony. Są to dzieci zanied­
bane uczuciowo, często psychopatyczne, 
pozbawione należytej opięli:!. Mamy przy­
padki, o których wiemy z góry, że mimo 
naszych zabiegów, musi nieuchronnie na­
stąpić recydywa, jeśli pozostawimy dziecko 
w jego środowisku rodzinnym.; Wprawdzie 
stoimy na stanowisku, że nawet nie najle­
piej spełniająca swoje obowiązki wycho­
wawcze rodzina jest dla rozwoju emocjo­
nalnego dziecka lepsza niż Dom Dziecka, 
czy zakład wychowawczy, ale są sytuacje, 
w których trzeba ograniczyć lub odebrać 
prawa rodzicielskie.

KURATOR: — Zwykle pierwszym syg­
nałem, że dziecko zaczyna zbaczać z właś­
ciwej drogi jest niewypełnianie przez nie 
obowiązku szkolnego. W takim przypadku 
wydział oświaty i wychowania ma prawo 
nałożyć na rodziców grzywnę. Ale i to 
często nie skutkuje. Wtedy sprawą zajmuje 
się Inspektorat dla Nieletnich MO. Sprawa 
trafia do sądu, czego skutkiem jest ogra­
niczenie władzy rodzicielskiej i wgląd ku­
ratora w wychowanie dziecka. Przy stwier­
dzeniu znacznych zaniedbań w wykonywa­
niu władzy rodzicielskiej może też sprawa 
zakończyć się umieszczeniem młodociane­
go w odpowiedniej placówce opiekuńczo- 
wychowawczej. Oczywiście, jest to również 
daleko uproszczony schemat.

RED.: — A jeśli dziecko jut popełniło 
przestępstwo i staje przed sądem. Jakie 
stosuje się wobec niego środki wychowaw- 
czo-poprawcze ?

SĘDZIA: — Najłagodniejszy środek to 
upomnienie. Niewielki jednak procent 
spraw kończy się w ten sposób. Następny 
— dozór rodziców i najbardziej szeroko 
stosowany — dozór kuratora. Wreszcie — 
zakład wychowawczy i najsurowszy śro­
dek — zakład poprawczy. Sprawy nielet­
nich rozpatrywane są bardzo wnikliwie, z 
troską o ich przyszłe losy. Nie zależy nam 
na tym, aby dziecko, któremu raz zdarzyło 
się dokonać jakiegoś wykroczenia, od razu 
umieszczać w zakładzie, choć dla sądu by- 
byłoby to rozwiązanie stosunkowo najpros­
tsze. Czasem lepszy skutek odniesie pozo­
stawienie nieletniego w rodzinie, zwłaszcza 
gdy jest on Z nią silnie związany emocjo­
nalnie.

W tych sprawach decyzje są bardzo tru­
dne, nigdy nie można mieć pewności, czy 
nie popełnia się błędu. Niezbędne jest poz­
nanie nie tylko nieletniego, jego cech psy­
chofizycznych, ale też środowiska, pod któ­
rego wpływem pozostaje. Toteż opieramy 
się na szerokiej współpracy z licznymi in­
stytucjami zainteresowanymi wychowa­
niem, z wydziałem oświaty, szkołami, Mi­
licją Obywatelską, Poradnią Wychowaw- 
czo-Zawodową, Zespołem Opieki Społecz­
nej. Szukamy sojuszników wśród działaczy 
Frontu Jedności Narodu, Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci 1 innych instytucji, nio­
sących pomoc rodzinom zagrożonym demo­
ralizacją. Bo one są głównie źródłem pow­
stawania przestępstw wśród dzieci i mło­
dzieży. Ratować rodzinę, to znaczy ustrzec 
dziecko przed zejściem na drogę przestęp­
stwa.

RED.: — A więc przede wszystkim pro­
filaktyka?

SĘDZIA: — Tak. Działanie profilaktycz- 

ie polega na możliwie wczesnym zapobie­
ganiu negatywnym skutkom konfliktów w 
rodzinie, która świadomie lub nieświado­
mie kieruje dziecko na drogę przestęp­
stwa Staramy się działać na kilku fron­
tach, wielopłaszczyznowo. Na przykład oj- 
ców-alkoholików kierujemy na leczenie 
odwykowe, choć w praktyce sprawa nie 
jest prosta. Zbyt mała liczba zamkniętych 
zakładów leczniczych sprawia, że decyzje 
sądów nie są szybko wykonywane.

KURATOR: — Obecnie powstały szer­
sze możliwości skuteczniejszego działania. 
W styczniu bieżącego roku decyzją Mini­
sterstwa Sprawiedliwości powołano sądy 
rodzinne, łącząc wydziały nieletnich z wy­
działami cywilnymi. Sądom rodzinnym po­
wierzono wszystkie sprawy z zakresu pra­
wa rodzinnego: o rozwód, alimentacyjne, 
majątkowe, o ograniczenie i .pozbawienie’ 
władzy rodzicielskiej oraz sprawy dotyczą­
ce przestępstw dokonywanych przez nielet­
nich. Sądy te stały się kopalnią wiedzy o 
rodzinie, a to w dużym stopniu ułatwia po­
dejmowanie bardziej przemyślanych decy­
zji co do losów naszych podopiecznych. Po­
przednio sprawy o rozwód wpływały do 
innego wydziału, o ograniczenie władzy ro­
dzicielskiej do innego, a o znęcanie się nad 
rodziną jeszcze do innego. Obecnie we 
wszystkich tych sprawach orzekać może 
jeden sędzia, dzięki czemu ma on lepsze 
rozeznanie w przyczynach konfliktów ro­
dzinnych i sytuacji dziecka.

RED.: — Rozumiem, że szersza wiedza o 
rodzinie pozwoli na elastyczniejsze działa­
nie profilaktyczne. Czy można już mówić o 
pozytywnych skutkach pracy sądów ro­
dzinnych.

SĘDZIA: — Jeszcze zbyt krótko pracuje­
my po nowemu, zwłaszcza, że reorganizacja 
i wdrażanie się do nowych obowiązków po­
chłonęły sporo czasu. Za wcześnie na oce­
ny. Możemy co najwyżej mówić o włas­
nych odczuciach. W naszej dzielnicy, w 
której mamy wielu sojuszników, zawsze 
opieraliśmy się na ścisłej z nimi współpra­
cy, wysłuchiwaliśmy opinii wszystkich 
współdziałających z nami instytucji, by o- 
rzekać z rozwagą, mając przede wszyst­
kim na względzie dobro dziecka. Obecnie, 
kiedy rozpatrujemy wszystkie sprawy do­
tyczące rodziny, powstały nie tylko ko­
rzystniejsze warunki do lepszego jej poz­
nania, ale również do zacieśnienia współ­
pracy z przedstawicielami szerokiego fron­
tu wychowawczego i wzbogacania jej form. 
Prawdą jest również, iż pracy nam przyby­
ło, już choćby z tego względu, że przy roz­
patrywaniu sprawy nieletniego sięgnąć 
trzeba do akt wszystkich rozpraw, jeśli ta­
kie były, dotyczących jego rodziców. Ale 
rozeznanie w sytuacji rodziny, śledzenie 
zachodzących w niej zmian pozwala na 
elastyczniejsze działanie w stosunku do 
dziecka. Wiemy teraz lepiej, kiedy je z do­
mu rodzinnego zabrać i w jakim momencie 
przywrócić rodzicom ograniczone prawa.

RED.: — A jak układa się współpraca ze 
szkołami?

SĘDZIA. — Różnie. Z niektórymi mamy 
od lat stosunki oparte na wzajemnym zro­
zumieniu i gotowości do pomocy. Bardzo 
dobrze układa się też w naszej dzielnicy 
współpraca z Wydziałem Oświaty, inspek­
tor Pasieka jest naszym wypróbowanym 
sojusznikiem. Dużą pomoc okazuje nam 
mgr Dąbrowa z Poradni Wychówawczc- 
Zawodowej, jak również Zarząd Dzielnico­
wy TPD. Mamy też liczne grono osób peł­
niących społecznie funkcje kuratorów. Bez 
pomocy społecznej nie wyobrażamy sobie 
tej pracy, pięciu kuratorów zawodowych 
nie podołałoby tak poważnym obowiąz­
kom. Pod ich kierunkiem pracuje czter­
dziestu pięciu kuratorów społecznych.

RĆD.: — Kim są te osoby? Z jakich za­
wodów się rekrutują?

KURATOR: — Są to w większości 
ryci, ludzie, którzy angażują się do tej pra­
cy nie tylko po to, by sobie czymś wypeł- 
nić czas, ale dlatego, że odczuwają potraf 
bę społecznego działania. Wśród nich ina- 
my wielu emerytowanych nauczycieli, dob­
rych pedagogów i wychowawców, szczerze 
oddanych sprawom młodzieży. Jest paru 
wojskowych. Mundur działa pozytywrije 
na podopiecznych, podnosi prestiż • kura­
tora.

Stopień zaangażowania, doświadczenia 1 
talentu jest, oczywiście, różny, ale trudno 
osobom poświęcającym dobrowolnie swój 
czas prywatny, stawiać tak wysokie wy­
magania, jak kuratorom zawodowym. To­
też efekty bywają różne, tym bardziej, że 
są oni przeciążeni pracą. Z naszych obser­
wacji wynika, że kontakt, z podopiecznyrrtó 
łatwiej przychodzj nawiązać osobom, dla 
których rola kuratora nie jest wyłączną pa­
sją życiową. Lepsze wyniki osiągają ósbł$* 
mające uregulowane życie rodzinne, różno­
rodne i ciekawe zainteresowania. Zresztą 
kurator musi liczyć się z tym, że nie w 
każdym przypadku osiągnie sukces, że mo­
gą spotkać go także porażki. Wychowania 
jest sztuką trudną, a co dopiero reeduka­
cja.

W trudniejszych przypadkach kieruje­
my nieletnich do kuratorskich ośrodków 
pracy. Mamy takie dwa w dzielnicy. Za 
mało w stosunku do potrzeb. Wychodzimy 
jednak z założenia, że ważniejsza jest w 
tym przypadku j akość niż ilość. A te dwa 
ośrodki, zorganizowane przy ogniskach 
pracy pozalekcyjnej w szkołach podstawo­
wych nr 175 i 227, są dobrze prowadzone, 
młodzież chętnie w nich przebywa. Póżwn- 
la to instruktorom pełniącym równocześ­
nie funkcje kuratorów lepiej poznać swo­
ich podopiecznych, a więc skuteczniej na 
nich oddziaływać.

RED.: Można zatem rokować dalszy spa­
dek liczby przestępstw popełnianych praca 
nieletnich? :

SĘDZIA: — Sądzę, że podjęte środki w 
przyszłości zaowocują. Akcent na profilak­
tykę, bo taki cel miało przecież ustanowie­
nie sądów rodzinnych, jest wyrazem troski 
o tworzenie wszystkim dzieciom warun­
ków prawidłowego rozwoju w ich natu­
ralnym środowisku, w rodzinie. Będziemy 
nadal rozwijać i umacniać współpracę •s, 
instytucjami zainteresowanymi ochroną 
rodziny, podnosić wymagania w stosunku 
do kuratorów społecznych, sprawy nie­
letnich rozpatrywać wnikliwie, Wielopłasz­
czyznowo i elastycznie. Jest to działania 
długofalowe i na efekty trzeba często cze­
kać. Zwłaszcza, gdy dziecko pozostaje dłu­
go pod wpływem środowiska przestępcze­
go. A takie enklawy przestępcze utrzymu­
ją się nadal na skutek błędów popełnia­
nych w zasiedlaniu, jak to na przykład 
miało miejsce przy przesiedlaniu miesz­
kańców Annopola do nowych bloków. , . ,

KURATOR: — Praca jest trudna, .wy­
czerpująca, często niewdzięczna. Ale te'ż 
jest to zajęcie pasjonujące. Zwłaszcza; gdy 
się pracuje z ludźmi, którzy „czują” prob­
lematykę rodziny, młodzieży, mają zaufa­
nie do przedstawionych opinii i .doceniają 
zaangażowanie. A tak właśnie jest w na­
szym wydziale. ’:

Nie sposób w krótkich wypowiedziach 
zawrzeć całą złożoność pracy wydziałów 
rodzinnych, trudności w wyważaniu orze- 
czeń sądowych, które nie odróżniają wszy­
stkich subtelności w tego typu sprawach 
ze względu na niedoskonałość pratya. Jed­
nak decyzje zapadają zawsze po wnikli­
wym i wielopłaszczyznowym rozpatrzenia 
sprawy. Mają one na względzie praecfe 
wszystkim dobro nieletnich podopiecznych 
sądu. ‘ !

Rozmawiali,
DANUTA BUKALOWA• I ■



I wizytą w wydawnictwie

SAMI O SOBIE-

TO BOMBA!
Na początek Informacja: „Nasza Księgarnia" ma 

eztery redakcje dla dzieci i młodzieży. Jedna wydaje 
książki dla maluchów do lat siedmiu, druga — od 
siedmiu do dwunastu, trzecia — dla tych od dwu* 
nastu wzwyż, a czwarta jest redakcją popularno­
naukową. Dziś zajmujemy się tą trzecią, pytając 
kierującą nią Danutę Sadkowską: co ofiarowują w 
Międzynarodowym Roku Dziecka swym najstar­
szym, ale przecież jeszcze dzieciom.

Książki dla nich, lecz także... jedną przez nich 
samych pisaną. Bombą edytorską jest książka pod 
tytułem: „O mnie, o tobie, o nas”. W roku 1977 
„Płomyk" ogłosił na swych lamach konkurs i każ­
dy nastolatek mógł pisać o sobie czy też o rówieśni­
kach opowiadania, wiersze, felietony. To, co okaza­
ło się najcenniejsze — zakwalifikowane zostało 
właśnie do wydania książkowego, a przy wyborze 
brane były również pod uwagę opinie czytelników 
„Płomyka”, w większości bowiem sami młodzi wy­
bierali najlepsze spośród bardzo licznie nadesłanych 
prac, sami pisali recenzje. Całością kierował red. 
Jan Kopczewskl. .

Wartość, literacka tak pomyślanej publikacji jest 
różna, ale niektóre wiersze i opowiadania są dość 
rewelacyjną zapowiedzią nowych talentów. Naj­
większą wartością tej książki jest jednak — wy­
bierająca z każdej strony — wiedza o młodych. 
Treści wielu opowiadań, wymowa wierszy — zaprze­
dają utartym poglądom. Z kart wyłania się obraz 
nastolatków wrażliwych uczuciowo, nieco nawet ro­
mantycznych, bolejących nad brakiem kontaktów 
ż rodzicami, łaknących ciepła rodzinnego. Co zdu­
miewa? Że młodzi sami chętnie głoszą to, czego nie 
lubią wysłuchiwać od dorosłych.

PRZED 75-
W 1980 roku przypada 75 rocz­

nica powstania naszej organizacji. 
Za datę narodzin Związku przyj­
mujemy 1 października 1905 roku, 
datę, tajnego zjazdu delegatów 
nauczycielskich w Pilaszkowie 
koło Łowicza.

Rocznicę tę pragniemy wyko­
rzystać dla popularyzacji wiedzy 
© postępowych tradycjach ruchu 
nauczycielskiego, jego wkładzie w 
rozwój życia społecznego i kultu­
ralnego, w rozwój i demokratyza­
cję oświaty.

Zarząd Główny ZNP przygoto­
wał bogaty program obchodów 75 
rocznicy powstania Związku. Pro­
gram ten — po zatwierdzeniu 
przez plęnum ZG ZNP — zosta­
nie opublikowany w „Głosie Na­
uczycielskim”.

7 grudnia ubiegłego roku odby- 
fe> się posiedzenie przewodniczą- 
eych międzywojewódzkich komisji 
historycznych, na którym omó­
wiono zarówno główną treść pro­
gramu obchodów, jak również 
realizację planów pracy między­
wojewódzkich komisji na lata 
1978-1979. Obradom przewodni- 
czych prezes ZG ZNP — kol. Bo­
lesław Grześ. Program obchodów 
75 rocznicy powstania ZNP omó­
wiła kol. Weronika Budziło —• 
kierownik Biura Historii ZNP.

Głównym zadaniem komisji 
międzywojewódzkich — jak to 
podkreślił prezes, kol. B. Grześ, 
jest — zgodnie z dotychczasowy­
mi ustaleniami: opracowanie, w 
terminie do 1980 roku, historii 
tajnej oświaty na terenie każde­
go dawnego okręgu 1 oddziału po­
wiatowego, historii martyrologii 1 
walki nauczycieli oraz monografii 
okręgu lub oddziału powiatowego

LECIEM ZNP
(miejskiego); — odtworzenie za 
okres od 1975 roku, tj. od mo­
mentu zmiany struktury organi­
zacyjnej Związku, kroniki działal­
ności związkowej w radach, od­
działach ZG ZNP; — uporządko­
wanie akt związkowych, a nastę­
pnie przekazanie ich państwo­
wym archiwom w wojewódz­
twach.

Przewodniczący komisji między­
wojewódzkich przedstawili w dy­
skusji, w jakim zakresie wymie­
nione zadania są realizowane. Z 
Ich wypowiedzi wynika, iż nara­
sta ruch tworzenia historii Związ­
ku, że w większości województw 
podejmuje się szereg prac dla 
zgromadzenia podstawowych do­
kumentów i materiałów oraz na­
ukowego ich opracowania. Inicja­
tywy te szczególnie owocnie roz­
wijają się w tych środowiskach, 
w których działacze związkowi 
zdołali wciągnąć do prac nad pi­
saniem historii ZNP i historii o- 
światy pracowników naukowych 
wyższych uczelni.

I tak na przykład w Białymsto­
ku, przewodniczący Międzywoje­
wódzkiej Komisji 1 równocześnie 
pracownik naukowy filii Uniwer­
sytetu Warszawskiego — doc. dr 
hab. Franciszek Januszek opraco­
wał kompleksowy plan badań o- 
bejmujący 71 prae magisterskich. 
Z tej liczby 29 prac zostało już 
napisanych (7 — jawna 1 tajna 
oświata, 17 — martyrologia, i — 
straty materialne szkolnictwa, 4 
— ZNP w latach 1940-1945). 88 
dalszych prac magisterskich 
(walka s analfabetyzmem, mono­
grafie liceów pedagogicznych, 
działalność TPD, TKKS Itp) jest 
w przygotowaniu.

Książka jest graficznie opracowana przez Jolantę 
Marcollę. U każę się w tym roku, będzie lekturą pa­
sjonującą nie tylko dla nastolatków, także dla ro­
dziców i wychowawców.

Poza tym w związku z Międzynarodowym Rokiem 
Dziecka „Nasza Księgarnia” a w niej redakcja dla 
najstarszych dzieci — wydaje trzy antologie.

Pierwsza znów jest dziełem powiązanym * „Pło­
mykiem". Mianowicie kiedyś na lamach tego pisma 
ogłoszono plebiscyt na ulubionego poetę. W efek­
cie „bez pudła" można było trafić w gusta młodych 
i przygotować dla nich książkę pod tytułem: „Wier­
sze dla Was”. Są wszelkie szanse na to, że będzie 
ona poszukiwana przez nastolatki.

„Wiersze dla Was” z pewnością spodobają się, a 
także przydadzą polonistom, tym zapalonym, którzy 
tak pięknie potrafią zamieniać lekcje języka polskie­
go w godziny „radości ducha”.

Pozostałe antologie — to „Rodzinne progi" orai 
„Godziny dzieciństwa”. Pierwsza — zredagowana 
przez Lidię Grocholę 1 opracowana graficznie przez 
Małgorzatę Różańską — jest zbiorem najcelniej­
szych fragmentów literackich obrazujących sytuację 
dziecka w rodzinie XIX- i XX-wlecznej. Wybór od 
Żeromskiego — do autorów współczesnych.

„Godziny Dzieciństwa” — zredagowane przez Da­
nutę Stępniewską i Barbarę Walczynę, a opracowa­
ne graficznie przez Macieja Jędryslka, są zbiorem 
obrazów dziecka stworzonych przez twórców na­
szej literatury, począwszy od Narcyzy Żmichowsklej 
też do autorów współczesnych.

Poza tym, również z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka wydane będą baśnie, 1 gawędy pol­
skie, a także te pochodzące z innych kultur. Wyda­
ny więc będzie zbiór baśni 1 gawęd Długoszowskie­
go pod tytułem: „O niefortunnym diable". To pol­
skie, przepojone ludowym poczuciem humoru. A 
egzotykę znajdą młodzi czytelnicy w „Gwiazdach 
suchego stepu” — Macieja Kuczyńskiego. Jest to 
wznowienie baśni mongolskich.

Oprócz wymienionych tu, a wydawanych specjal­
nie z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka ksią­
żek redakcja — normaflnym trybem przygotowuje 
również wiele interesujących publikacji. Napiszemy 
o nich w innym numerze.

H. POŁSAKIEWICZ

W Poznaniu, na Uniwersytecie 
im. Adama Mickiewicza, plsze się 
45 prac magisterskich, we Wroc­
ławiu napisano 28 prac magister­
skich z historii ZNP oraz 50 róż­
nych monografii. We Wrocławiu 
zaplanowano zebranie materiałów 
z okresu do 1939 roku 1 napisanie 
na ten temat prąc wspólnie z 
ośrodkami naukowymi w NRD 
(Drezno).

W Kielcach, dzięki współpracy 
Komisji Historycznej z Wyższą 
Szkołą Pedagogiczną, napisano Już 
40 prac magisterskich, a 20 jest w 
przygotowaniu (dotyczących dzie­
jów oświaty 1 ZNP). Opracowuje 
się tam również słownik biogra­
ficzny działaczy nauczycielskich, 
który będzie gotowy w maju 1979 
roku.

W większości międzywojewódz­
kich komisji zorganizowano ko­
misje rejonowe (dawne powiaty 
lub miasta wydzielone), powsta- 
ją też w niektórych rejonach Iz­
by pamięci poświęcone tajnej 
oświacie, martyrologii lub działal­
ności nauczycieli na ziemiach od­
zyskanych.

W dyskusji wysuwano też pro­
blemy finansowania badań 8 pu­
blikacji historycznych. Będą one 
omówione na najbliższym zebra­
niu kierowników oddziałów ZG 
ZNP oraz dyrektorów filii Ośrod­
ka Usług Pedagogicznych 1 Socjal­
nych.

Zgłoszono również wniosek, aby 
„Przegląd Hlstoryczno-Ośwlato- 
wy” stanowił centrum Informa­
cji na temat prac komisji histo­
rycznych ZNP ! aby komisje 
międzywojewódzkie miały moż­
ność w szerszym niż dotychczas 
zakresie, na przykład co dwa ty­
godnie, prezentowania swych prae 
oraz osiąganych rezultatów.

K. W.

STANISŁAW ŻEMIS-“““
torem lasów państwowych, pne- 
wodnlczącym Powiatowej I Miej­
skiej Rady Narodowej w Siedl­
cach, radnym Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Warszawie oraa 
posłem do KRN. W latach póź­
niejszych działa w Związku Spół­
dzielni Spożywców „Społem”, w 
Warszawskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej, Komitecie Korczakow­
skim przy ZG TPD oraz w Pol­
skim Związku Niewidomych.

Dużo miejsca w tyciu Stanisła­
wa Zenilsa zajmowała aktywna 
działalność w Kole Uczniów Wła­
dysława Spasowsklego. Będąc Je­
dnym z założycieli 1 przewodniczą­
cym koła od chwili powstania, 
kladl nacisk na upowszechnianie 
myśli 1 Idei Spasowsklego.

Za osiągnięcia w działalności za­
wodowej, społecznej 1 politycznej 
Kolega Stanisław Zemis został od­
znaczony Orderem Sztandaru Pra­
cy II klasy. Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Tytu­
łem Honorowym „Zasłużony Nau­
czyciel PRL”, Medalem Komisji E- 
dukacjl Narodowej, Złotą Odzna­
ką ZNP, Złotą Odząaką TSS oraz 
Złotą Odznaką Działacza Ruchu 
Spółdzielczego.

W Zmarłym tracimy wielkiego 
człowieka oraz oddanego działa­
cza społecznego i oświatowego.

Cześć Jego pamięci 1
Kolo Uczniów 

Władysława Spasowsklego

uczeń 
nau- 
spo-

roku

1 grudnia l»7t roku zmarl ko­
lega Stanisław Zemis, ----- •*
Władysława Spasowsklego, 
czyctel, działacz polityczny, 
łcczny 1 oświatowy.

Urodzony 87 kwietnia 1902 
w Kierzu kolo Bełżyc, woj. lu­
belskie, wychowywał się w trud­
nych warunkach. Wcześnie osie­
rocony, sam muslał zarabiać na 
własne utrzymanie. Ukończywszy 
w latach 1924—1926, prowadzone 
przez Władysława Spasowsklego, 
Państwowo Kursy Nauczycielskie 
oraa w latach 1928—1923 Wyższy 
Kurs Nauczycielski, pracował Ja­
ko nauczyciel.

Represjonowany przez władze * 
powodu lewicowych przekonań 1 
współpracy z Komunistyczną 
Partią Polski, często zmieniał pra­
cę. Byl m.ln. kierownikiem szko­
ły świeckiej Robotniczego Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci, kiero­
wnikiem Wydziału Pracy Społe­
czno-Wychowawczej w Towarzy­
stwie Osiedli Robotniczych, Kie­
rownikiem Wydziału Oświatowego 
TOR oraz wizytatorem w Związku 
Spółdzielni Spożywców. Ostatnie 
dwie funkcje sprawował w okre­
sie okupacji. Na krótko przed za­
kończeniem wojny został areszto­
wany przez gestapo I uwięziony 
w nadzynlu Podlaskim.

Po odzyskaniu niepodległości 
natychmiast włącza się w nurt od­
budowy kraju. Jest prezydentem 
miasta Siedlce, naczelnym dyrek-

BELETRYSTYKA
Józef Zięba: DZIERŻAK: LSW. 

Warszawa 1978, a. 200, cena 20 zl.
Henryk Kawka: SPOTKANIA 

POLONIJNE. MON, Warszawa 
1978, s. 169, cena 20 zL

MIŁOSIERDZIE MARSA. Opo­
wiadania bułgarskie. Wybór Han­
na Karpińska. MON, warszawa 
1878. s. 314, cena 20 zL

Józef Juzowskl: NOTATKI Z 
POLSKL PIW, Warszawa 1978, •- 
IM. cena 30 zl.

Adam Kaskai DESANT. MON. 
Warszawa 1878, s. 294, cena 33 zL

Tadeusz Radwański: KARPAT- 
CZYKAM1 NAS ZWALI. MON, 
Warszawa 1978, 4. 283,- cena 40 zl.

Leon Gomollcki: PROZA. Wyd. 
łódzkie. Łódź 1978, s. 490. cena 
40 zL

PEDAGOGIKA, 
PSYCHOLOGIA

Praca zbiorowa pod red. Anny 
Wiszniewskiej: PRACA WYCHO­
WAWCZA W ŚWIETLICY SZKOL­
NEJ. WSIP, Warszawa 1978, s. 158, 
cena 32 zł.Wanda Lobożewtcz, Tadeusz 
Łobożcwlcz: KRAJOZNAWSTWO 
i TURYSTYKA W SYSTEMIH 
DYDAKTYCZNO - WYCHOWAW­
CZYM SZKOŁY. WSiP, Warszawa 
1978, a. 306, cena 14 zl.

Jerzy Maternlckl: POLSKA DY­
DAKTYKA HISTORII 1918—1939. 
Materiały t komentarze. WSIP, 
Warszawa 1978, s. 334, cena 100 zl.

Antonina Guryckat ROZWOJ 1 
KSZTAŁTOWANIE ZAINTERE­
SOWAŃ. WSiP, Warszawa 1978, s. 
230, cena 20 zl.

POLITYKA, EKONOMIA 
SOCJOLOGIA 
FILOZOFIA

Ewa Bryl-Warewicz: INWESTY­
CJE KAPITAŁOWE A POLITYKA 
ZAGRANICZNA. MON, Warszawa 
1978, s. 233, cena 23 zl.

ORGANIZACJA POLITYCZNA 
■POŁECZENSTWA BOCJAŁI-

L Ha8 —*11
L Kf8 : g6x 
1 Hal - o6x
i. Kf6 - flx
a)...........Gh7 - <8
b)........... Kh8 — gl
c)...........Sas — dowolni*

ETYCZNEGO W POLSCŁ Pod 
redakcją Adolfa Donlcszowsklego- 
Wyd. II. K1W, Warszaw* 1978, S. 
631, cena 70 zl.

Carl Friedrich von WelzsOcken 
JEDNOŚĆ PRZYRODY. PIW, 
Warszawa 1978, s. 810, cena 78 sL

PODSTAWY EKONOMIKI PRA­
CY. Pod redakcją Ferdynand* Ml- 
chonla. K1W, Warszaw* 1971, e. 
375, cena 60 zl.

PARTIA—PAŃSTWO—SPOŁE­
CZEŃSTWO. Pod redakcją Roma­
na Dudka i Zygmunta Slembtro- 
wlcza. K1W, Warszaw* 1978, s. MS. 
cena 40 zl.

Julian Lech Kullkowsldi INTOH- 
MACJA I ŚWIAT, W KTÓRYM 
ŻYJEMY. Wiedza Powszechna. 
Warszawa 1978, s. 118, cen* 148 sl.

POMOCNICZE
Oskar Perlim JĘZYK HISZ­

PAŃSKI DLA ZAAWANSOWA­
NYCH. Wiedza Powszechna, War­
szawa 1378, s. 278, cena 60 zl.

Jerzy CentkowskĘ Jerzy Skow­
ronek: NAUCZANIE HISTORII W 
KLASIE VII. Przewodnik meto- 
dyczno-przedmlotowy. WSIP, 
Warszawa 1978, s. 164, cena tO ZŁ

Czesław Bedronek: ORGANI­
ZACJA I ADMINISTRACJA ŁĄ­
CZNOŚCI. WSiP, warszawa 1178, 
s. 258, cena 35 zł.

Praca zbiorowa: MATERIAŁO­
ZNAWSTWO WŁÓKIENNICZE 
DLA TECHNIKUM. WSiP, War­
szawa 1978, s. 350, cena 23 zl.

Zygmunt Rytel, Bogusław Be- 
raifn, Jan Skibiński: BUDOWNI­
CTWO 1 MELIORACJE. WSIP, 
warszawa 1978, s. 303, cena 10 zl.

OGŁOSZENIA DROBNE
Sztandary szkolne I harcerski* 
wykonuje wyspecjalizowana Pra­
cownia „Haft Artystyczny" mi­
strzowie Zofia i Henryk Kledzlk, 
61-892 Poznań, ul. Kościuszki 76 
(narożnik ul. Armii Czerwonej 77) 
telefon B02-14. Nagrodzona meda­
lami. gwarantuje najwyższą Ja­
kość wykonania oraz dotrzymanie 
terminów. Szeroka rozpiętość cen.

Sztandary — wykonuje Ew* Or­
lińska, 60-443 Poznań-Smochowic*, 
ul. Muszkowska 13.

Badani* nr I 0 pkŁ)

Mat w odmiu posunięciach

Rozwiązani* zadania należy nad­
syłać w terminie 10-dnlowym pod 
adresem redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego", i dopiskiem „konkurs 
drabinkowy”.

Przypominamy, te ten uczestnik 
konkursu, który po serii 8 sadań 
uzyska największą ilość punktów, 
zdobędzie nagrodę w postaci bonu 
oszczędnościowego 500 tŁ

Pod redakcją 
Bogdana Rusińskiego

W OGNIWACH 
TERENOWYCH 

4

® Rad* Zakładowa i Wydział 
©światy w Lęborku w ramach obcho­
dów 60-lecia niepodległości Polski zor­
ganizowały w Klubie Nauczyciela se­
sję popularnonaukową dla działaczy 
ZNP, dyrektorów szkół i zespołów 
kierowniczych na temats „Wpływ 
Wielkiej Socjalistycznej Bewolucji 
Październikowej na odzyskanie nie- 
podlegości przez Polskę’.

Sesja została uatrakcyjniona wystę­
pem słowno-muzycznym młodzieży 
miejscowego Liceum Ogólnokształcą­
cego.

Zorganizowano również seminarium 
ffia aktywu ognisk ZNP w Lęborku, 
mające na celu przygotowanie dzia­
łaczy do prowadzenia pracy ideowo- 
-pedagogicznej w ogniskach Rady Za­
kładowej. Dziekan Wydziału Pedago­
gicznego WSP -w Słupsku, doc. Feliks 
Araszkiewicz zreferował zagadnienia 
owiązane z postępową myślą w peda­
gogice polskiej w Okresie II Rzeczy- 
jp»pollte.j»

• S grudnia 1978 roku odbyło tlę 
•potkanie aktywu emeryckiego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego -woj. 
płockiego. Nauczyciele emeryci repre­
zentowali: Płock, Sierpc, Gostynin, 
Żychlin, Kutno, Bodzanów, Wyszo­
gród, Łęczycę oraz Gąbin. Tym ra­
zem spotkali się ŁDK w Łęczycy. 
Gospodarze, łęczyccy emeryci przed­
stawili folklor tamtejszego regionu. 
Temat ten omówiony przez Jadwigę 
Grodzką byłą kustoazkę Muzeum Łę­
czyckiego, został zilustrowany filmem 
pt. „Świątki 1 demony łęczyckie”. Po­
nadto tutejszą rzeźbę ludową pozna­
no na przykładzie dzieł gawędziarza 
1 artysty ludowego Stanisława Kopka 
z Dzlerzblętowa. Łęczycką wieś w mu­
zyce i pleśni przedstawiła kapcia fol­
klorystyczna w ludowych strojach re­
gionu łęczyckiego występująca pod 
batutą Zenona Ziółkowskiego.

Poza emerytami udział w sejmiku 
brali przedstawiciele włada woje­
wódzkich a miasta Łęczycy, włada 
szkolnych, związkowych l administra­
cyjnych.
• Konińskie władze ołwlatowe i 

związkowe zorganizowały dwudniową 
naradę dla prezesów rad zakłado­
wych ZNP, gminnych dyrektorów 
szkół. Inspektorów oświaty i wycho­

wania oraz dyrektorów szkól ponad­
podstawowych.

W pierwszym dniu narady zebrani 
wysłuchali między Innymi wykładu 
wygłoszonego przez prof. dra hab. Sta­
nisława Michalskiego ■ UAM w Poz­
naniu na temat postępowych tradycji 
oświatowych w okresie II Rzeczypo­
spolitej. Przeprowadzona następnie 
dyskusja potwierdziła konieczność 
dalszego wypracowywania doskonal­
szych metod prowadzenia konferencji 
związkowych, podkreślano potrzebę 
rozwijania postępu pedagogicznego o- 
raz kontynuowania dobrego zwyczaju 
pomocy radom zakładowym ze strony 
członków zakładowej organizacji 
związkowej ZNP przy Kuratorium 
Oświaty 1 Wychowania.

Druga część narady dotyczyła pro­
blematyki prawnej I socjalno-byto- 
wel.

© Ośrodek Usług Pedgagoglcznych i 
Socjalnych ZNP w Bydgoszczy zorga­
nizował I grudnia 1978 r. w Bronlcy 1 
Jajkowle eliminacje międzywojewódz­
kie VII Ogólnopolskiego Turnieju Pli­
ki Siatkowe] ZNP z udziałem repre­
zentacji woj. bydgoskiego, koniń­
skiego, toruńskiego t włocławskiego.

W kategorii drużyn żeńskich zwy­
ciężyła reprezentacja woj. bydgoskie­
go, a drużyn męskich reprezentacja 
woj. włocławskiego.

Uwaga Czytelnicy!
W związku z trudną sytuacją atmosferyczną i potrze­

bą oszczędnej gospodarki energią elektryczną w drukar­
ni — bieżący i następny numer „Głosu Nauczycielskie­
go" ukażą się w zmniejszonej objętości i nakładzie.

ncmniŁ1! ' miinznna ,,vsri'iilŁETwra,i*ir i'miiuiu4ji
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LIST TYGODNIA

BUDOWY
KONTYNUOWAĆ
NIE MOŻEMY

Jestem nauczycielką pracującą na wsi. 
Mąż mój prowadzi gospodarstwo rolne o 
powierzchni 1,39 ha. Budujemy dom jed­
norodzinny, który z własnych funduszów 
doprowadziliśmy do stanu surowego. Zło­
żyliśmy wniosek o przyznanie kredytu w 
Banku PKO, lecz uzyskaliśmy odpowiedź 
odmowną z uzasadnieniem, że bank PKO 
udziela kredyty wnioskodawcom posiada­
jącym ziemię do 0,5 ha. Poinformowano 
nas jednocześnie, że pożyczkę możemy u- 
zyskać w miejscowym banku spółdziel­
czym.

Z kolei Bank Spółdzielczy w Wisznicach 
odmówił nam udzielenia kredytu, uzasad­
niając, że przydziela je wnioskodawcom 
posiadającym areał powyżej 2 ha. Potem 
zwróciliśmy się do Banku Gospodarki Ży­
wnościowej w Białej Podlaskiej, gdzie po­
informowano nas, że możemy otrzymać 
kredyt jedynie na budowę obory i skie­
rowano ponownie do Banku Spółdzielcze­
go w Wisznicach, Tu dowiedzieliśmy się 
ostatecznie, że owszem, Bank ma fundu­
sze na kredyt, lecz nie na budowę domów 
mieszkalnych, tylko inwentarskich.

Kółko się zamknęło, budowy nie mo­
żemy kontynuować z braku funduszy.

WANDA BOJAN
Wisznice

OD REDAKCJI: Przedstawiony w liś­
cie przypadek nic należy do sporadycz­
nych, spotykaliśmy się z podobnymi już 
niejednokrotnie.

Od razu jednak przyznać trzeba, że spra­
wa nie jest łatwa. Z jednej bowiem stro­
ny państwo zagwarantowało obywatelowi 
prawo do pomocy kredytowej, jest nawet 
specjalna Uchwala Rady Ministrów nr 72 
z 1968 r. „W sprawie niektórych upraw­
nień nauczycieli budujących domy jedno­
rodzinne na terenie wsi”, a z drugiej dzia­
łają przepisy i limity ogólne i wewnętrz­
ne, obowiązujące poszczególne Instytucje 
bankowe, które — jak w opisanym przy* 
padku — ograniczają lub uniemożliwiają 
nauczycielowi skorzystanie z pomocy kre­
dytowej państwa.

I tak w porządku Jest bank PKO, który 
odmówił autorce listu kredytu, gdyż zgod­
nie z przepisem ustanowionym w 1976 ro­
ku udzielić go może osobie posiadającej 
nie więcej niż 0,5 ha ziemi (przedtem by­
ło do 2 ha). Nie bez racji zapewne jest 
również Bank Gospodarki Żywnościowej 
w Białej Podlaskiej, gdyż przede wszyst­
kim kredytować musi budowę obiektów 
bezpośrednio służących produkcji rolnej, 
podobnie zresztą jak podległy mu Bank 
Spółdzielczy w Wisznicach. Ba.iid te mo­
gą udzielać pożyczek na budowę domów 
jednorodzinnych w miarę posiadanych 
środków, czyli w ramach pewnych okre­
ślonych limitów.

Dziwne jest jednakże, Iż Bank Spółdziel­
czy w Wisznicach pierwszą swoją odmo­
wę uzasadnił tym, że udziela pożyczek je­
dynie właścicielom gospodarstw powyżej 
2 ha. Na jakich przepisach zostało to opar­
te? Nie znane są nam takie.

Jakby nie było, rok starań nauczycielki 
o uzyskanie kredytu na dalszą budowę do­
mu jednorodzinnego nie dał żadnego re­
zultatu. Odprawiano ją wszędzie z kwit­
kiem. Oczywiście, gdyby nio ten „hektar 
z kawałkiem”, którego stała się współwła­
ścicielką dzięki zamążpójściu, nie byłoby 
żadnych kłopotów. Czy zatem ma wziąć 
rozwód, by uzyskać kredyt na dokończe­
nie budowy domu?

Innym wyjściem jest napisanie prośby 
do Centrali Banku Gospodarki Żywnościo­
wej w Warszawie, co jednakże niczego 
jeszcze automatycznie nie gwarantuje, a 
tylko podnosi nadzieje na pomyślne zała­
twienie sprawy.

Czyż nauczyciel, swlaswza na wsi, nic 
przyczynia się — choć ale bezpośrednio — 
do podnoszenia poziomu gospodarki rol­
nej? Wszak kształci między Innymi przy­
szłych rolników.

Więc może jednak w nowym, 1979 roku 
Bank Spółdzielczy w Wisznicach znajdzie 
środki na udzielenie nauczycielce' kredytu 
na budowę domu jednorodzinnego? Cze­
kamy na odpowiedź. ............  • ••

DZIŚ PYTANIE
maksymalna Ich liczba została zatrzy­
mana w każdej szkole i każdej klasie.

ZATYDZI EN ODPOWIEDŻ

MINISTER

MA GŁOS
Przypominamy: w 50 numerze „Głosu Nauczycielskiego" z 1978 r. po.

informowaliśmy, iż począwszy od nowego roku kalendarzowego na niektó­

re problemy zawarte w listach czytelniczych będzie się wypowiadał mini­

ster oświaty i wychowania — Jerzy Kuberski. Oto pierwszy zestaw spraw

i problemów, które spisaliśmy z ostatniej poczty I przedstawiliśmy mini­

strowi.

OKIENKOWANIA

Fragment listu: „Największą mo­
ją bolączką są tak zwane „okienka". 
Po prostu tracę w szkole czas. Na przy­
kład we wtorek rozpoczynam lekcje o 
godzinie ósmej. Potem następuje 
„okienko". Znowu lekcja i „okienka” 
Kratki jak w zeszycie od matematyki. 
W sumie, w tygodniu mam aż 12 „okie­
nek”. Moim zdaniem, za ten stan rze­
czy odpowiada dyrektor szkoły, ale na­
sze skargi nie odnoszą skutku. Czy wła­
dze zwierzchnie mogą tolerować taki 
stan rzeczy?”. (Zofia Kieksz — Szcze­
cin).

ODPOWIEDŹ: Ja również otrzymuję 
takie listy. Dotyczą one — ogólnie rzecz 
biorąc — spraw organizacji życia we­
wnątrz szkoły, organizacji pracy na­
uczycieli i rady pedagogicznej. „Oki en - 
komania” rzeczywiście staje się proble­
mem. W niektórych szkołach istnieje 
nawet system planowania „okienek” w 
rozkładzie zajęć nauczycieli. Chciałbym 
wypowiedzieć się kategorycznie prze­
ciw temu systemowi! Okienka — jeśli 
Już się zdarzają — niech będą wyłącz­
nie koniecznością, której inaczej roz­
wiązać nie można. Natomiast wszędzie 
tam, gdzie jest ich nadmierna liczba, są 
po prostu wynikiem źle ułożonego pla­
nu zajęć.

Dlatego proszę wszystkich dyrekto­
rów szkół, aby — wykorzystując zmia­
nę zajęć w związku ze zmianą semestru 
— dokonali niezwłocznie niezbędnych 
korekt na rzecz lepszego zorganizowa­
nia pracy nauczycieli! Po prostu, nie 
stać nas na stratę nauczycielskiego cza­
su. Pragnę poinformować, że zwrócę się 
do wszystkich kuratorów i inspektorów 
o sprawdzenie stopnia polepszenia or­
ganizacji pracy w szkołach w nowym 
semestrze. Nie wolno dopuszczać do sy­
tuacji przedstawionej w liście czytel­
niczki.

ciel mógł mieć dzień wolny w tygodniu 
lub znaczną jego część. I pragnę, ażeby 
takimi zasadami kierować się, organi­
zując tak pracę w tygodniu, aby u- 
względnić tworzenie możliwości 
dnia wolnego w tygodniu!

Ten wolny dzień jest często koniecz­
nością dla nauczycieli. Dla nauczycieli 
studiujących jest to możliwość skorzy­
stania z biblioteki, załatwienia spraw 
związanych ze studiami... Mamy w na­
szym środowisku wiele koleżanek obar­
czonych dziećmi. Mają one określone 
potrzeby rodzinne.

I wreszcie chcę powiedzieć wprost. 
Jestem przekonany, że jeśli wszyscy, 
powszechnie, tak właśnie zorganizują 
pracę w szkole, że nauczyciele będą 
dysponować jednym dniem wolnym w 
tygodniu, to z pewnością wpłynie tak­
że na obniżenie absencji w pracy. Po 
prostu, z analiz, które prowadzimy 
wspólnie ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego, wynika że część absencji, 
głównie nauczycielek — tak przecież 
obiektywnie szkodliwej dla pracy szko­
ły — spowodowana jest między inny­
mi tym, że nie dysponują one jednym 
dniem wolnym, w którym mogłyby za­
łatwić swoje ważne sprawy.

dla

ODKUPYWANIE PODRĘCZNIKÓW

Fragment z listu: „Czy w przyszłym 
roku szkolnym będzie prowadzona akcja 
odkupu podręczników?’’. (Zbigniew Rak 
— Łódź).

CZY NALEŻY SIĘ DZIEŃ WOLNY 
W TYGODNIU?

Fragment z listu: „Jest to niby spra­
wa oczywista, jednak w praktyce 
„skomplikowana". Otóż nauczyciel po­
winien mieć jeden dzieli w tygodniu 
wolny od zajęć. Często jest to teoria. 
Niektórzy mają dzień, wolny, inni nie 
korzystają z tego dobrodziejstwa. Dla­
czego tak się dzieje? Czy nie ma na to 
rady?”. (Helena Minecka — Warszawa)

ODPOWIEDZ: Sytuacja jest mi zna­
na. Też otrzymuję listy w tej sprawie. 
W jednych nauczyciele postulują, aże­
by ten dzień wolny był faktem. W dru­
gich znowu narzekają, że dzień wolny 
niby jest dla jednych, dla Innych na­
tomiast tych dni nie ma, że 
ją zawsze wolne soboty, inni 
mają Ich w ogóle... Jestem 
wszędzie tam, gdzie pracuje
ośmiu nauczycieli, istnieją warunki or­
ganizacyjne do tego, by każdy nauczy-

jedni ma- 
znowu nie 
zdania, te 
więcej niż

ODPOWIEDŹ: Po pierwsze: mamy w 
kraju określone trudności z papierem. 
Nie jest to zjawisko nowe, ani unikal­
ne. Na całym świecie coraz trudniej o 
papier, który drożeje i jest trudny do 
zdobycia. W związku z tym dbać mu- 
simy o nasze podręczniki szkolne. Po 
prostu nie stać nas na wyrzucanie ich. 
Dlatego też chcemy system odkupu pod­
ręczników utrzymać. Chcemy ten sy­
stem rozpowszechnić. Pragniemy dopro­
wadzić do sytuacji, w której podręcz­
nik jest własnością ucznia i szkoły. Jest 
to szczególnie ważne dla powodzenia re­
formy. Dla każdej nadchodzącej klasy 
drukujemy przecież pełny nakład no­
wych podręczników. A są to nakłady 
olbrzymie — milionowe. Dlatego chcę 
się dziś zwrócić do wszystkich Was — 
Szanowne Koleżanki i Koledzy — z go­
rącą prośbą, abyście w procesie pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej, w kon­
taktach z rodzicami, podkreślali potrze­
bę oszczędzania podręczników. Chcemy 
te podręczniki dłużej eksploatować. Są 
przecież piękne, kolorowe, drukowane 
na dobrym papierze. Tym bardziej po­
winniśmy je sobie cenić, oszczędzać. 
Proszę wszystkich gorąco o pokierowa­
nie odkupem podręczników tak, by

CZY NALEŻY SIĘ 
MIESZKANIE RÓWNORZĘDNE?

Fragment z listu: „Szanowna Redak­
cjo! W zawodzie nauczycielskim pracu­
ję 21 lat. Od dziesięciu lat jestem kie­
rownikiem szkoły niżej zorganizowanej, 
stanowiącej obecnie punkt filialny 
Zbiorczej Szkoły Gminnej. Od dziesię­
ciu lat zajmuję wraz z rodziną miesz­
kanie znajdujące się w tymże budynku 
szkolnym. W ostatnim czasie, na wnio­
sek dyrektora Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej, postanowiono, że szkoła zostanie 
zlikwidowana z początkiem roku szkol­
nego 1979/80. Budynek zaś po szkole 
już jest w trakcie przekazywania Ro'- 
niczej Spółdzielni Produkcyjnej w miej­
scu, która ma go przeznaczyć na przed­
szkole zakładowe.

Pismem z dnia 21 listopada br. Zbior­
czej Szkoły Gminnej zostałem poinfor­
mowany, iż mam udostępnić wszystkie 
pomieszczenia budynku szkolnego dla 
ekipy, która ma dokonać pomiarów po­
mieszczeń w związku z przekazaniem i 
adaptacją budynku na inne cele. Ten 
fakt był dla mnie wielkim zaskoczeniem. 
Udałem się więc do władz miejskp- 
-gminnych z prośbą o wyjaśnienie, jak 
przedstawia się moja sprawa związana 
ze zmianą mieszkania i miejscem pra­
cy, bowiem likwidacja szkoły i prace 
adaptacyjne budynku, jak również in­
ny właściciel budynku będą wymagały 
bezwzględnego opuszczenia przeze mnie 
dotychczas zajmowanego mieszkania 
Przyznano mi rację. Na moje pytanie, 
gdzie, kiedy i jakie otrzymam mieszka­
nie w zamian za dotychczasowe, nikt z 
przedstawicieli władz miejsko-gmin­
nych (w tym także dyrektor ZSG) nie 
potrafił udzielić mi wiążącej odpo­
wiedzi.

Oświadczam, iż nie mam żadnych za­
strzeżeń co do likwidacji szkoły oraz 
przeznaczenia budynku na inne cele, 
jak również nie upieram się, że nie 
opuszczę zajmowanego dotychczas 
mieszkania. Żądam jedynie, by mi za­
pewniono równorzędnie warunki 
kantowe w miejscowości będącej 
bą Zbiorczej Szkoły Gminnej 
miasteczko).

Muszę nadmienić, iż mam na 
maniu niepracującą żonę i czworo dzie­
ci w wieku szkolnym i przedszkolnym. 
Jestem też na trzecim roku Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Szczecinie (za­
oczne studio magisterskie). Dotychcza­
sowe moje życie było względnie ustabi­
lizowane chociażby ze względu na dość 
dobre warunki mieszkaniowe, gdyż 
dzięki moim zabiegom cały budynek 
szkolny posiada centralne ogrzewanie, 
bieżącą wodę oraz łazienkę wraz z. ubi­
kacją. (Józef Mazur Bienice woj. sżęze^ 
cińskie). ;* t'

miesz- 
siedzi- 
(małe

utrzy-

ODPOWIEDŹ: List kolegi Józefa Ma­
zura z województwa szczecińskiego jest 
ważnym sygnałem. Otóż jest sprawą’0- 
czywistą, że zmiany w sieci szkolnej 
zachodzą i zachodzić będą. Co do tego 
nikt nie może mieć wątpliwości. Nie 
ma ich zresztą również kolega Józef 
Mazur. Reorganizacja sieci szkolnej nie 
może jednak nigdy pogarszać warun­
ków mieszkaniowych nauczycieli. Każ­
dy nauczyciel, któremu proponuje się 
zmianę miejsca zamieszkania, musi o- 
trzymać nowe mieszkanie o takim sa­
mym lub lepszym standardzie. Nie mo­
że to być mieszkanie gorsze! Jestem 
przekonany, że gdyby władze lokalne 
oraz dyrektor Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej porozmawiali zawczasu z kolegą Jó­
zefem Mazurem, rozważyli wspólnie, 
spokojnie i z rozwagą zaistniałą sy­
tuację, nie byłoby listu do redakcji. Nie 
byłoby problemu.

Kolega Mazur, który od ponad dwu­
dziestu lat jest nauczycielem, ma na 
utrzymaniu żonę i czworo dzieci w wie­
ku przedszkolnym i szkolnym i W do­
datku studiuje zaocznie w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Szczecinie; miał 
pełne prawo napisania w swojej spra­
wie do redakcji i nikt nie może mieć o 
to do niego pretensji. Kolega Mazur dba 
o swoją rodzinę, pragnie jej zapewnić 
dobre warunki życia, dobre, mieszka­
nie. To jego obowiązek i prawo! Ale 
to także nasz obowiązek. Mam tu na 
myśli władze administracyjne i oświa­
towe. Jestem przekonany, że kol. Ma­
zur poinformuje jeszcze redakcję o swe1 
jej sprawie mieszkaniowej. Ale w tym 
pozytywnym znaczeniu. Myślę, że nar 
dejdzie również pozytywna dla niego 
odpowiedź od władz gminnych i dyrek­
tora Zbiorczej Szkoły Gminnej.

UWAGA CZYTELNICY:

Wkrótce minister Jerzy Kuberski 
odpowie na kolejne pytania czytelni­
ków. Oczekujemy również na dalsze 
listy, z pytaniami do ministra oświaty 
i wychowania. (Z.P.)


